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LWOWSKA
. Wychodzi codzi.nnie o godzinie 1-ej po południu z wyjątkiem 

niedziel i dni świątecznych.
B I I W  FJEDAKCJI l E K S P E D Y C J A  ul. thorążcsyzna 31, dDŚTI!- 

n iST R flC J fl ui. Podwaie 3, —  Egzemplarze gazety do nóbycia w Eks­
pedycji u«. Chasążćzyzna 31, w biurze dzienników S. S O K O Ł O W S K I 
I $ K A  Jagiellońska 7, w biurach dzienników i trafik?ch. —  Listy należy 
frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. -  Konto P.K.O. Tir- 141.690.
Telefon Redakcji Tir. 178. —  Telefon Administracji tir. 73.

Cena egzem plarza  
w m iejscu  

i na prowincji
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P R E N U M E R A T A :

miesięczne
we Lwowie bez d o staw y ..............................................   . 2500'—  TT t.
we Lwowie z d o :ta w ą ......................................................  2700 —  Tflk.
z przesyłką pocztową w P o lsce    . 2700 —  TTlk.
z przesyłką pocztową w innych państwach........................ 3200 —  TTłk

Wszystkie ogfos-tn ia  przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskie,*' 
Lwów. ul. Podwale 3, w godzinach od 8 — 2 i 5— 7 i biuro 5. Sokołow­
ski i Ska  ulica Jagiellońska 7.

Stanisław Wojciechowski
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o ^ t e ^  P o l s k i e j .

m ajestatow i Rzeczy pospolitej, kirem osłoniętem u od niespełna tęgodni?., przewrócił dzień wczorajszy pełnię blasku. 
Straszne nieszczęście wstrząsnęło sumieniami. Bolesne, że dopiero taka tragedja była potrzebną; dobrze, iż przynajmniej me* 
winnie przelana krew wielkiego patrjoty nie posyła na marne.

Stanisław Wojciechowski obejmuje rząd? z tern krzepiącem przeświadczeniem, iż cały naród skupił się dokoła niego. 
Niechże zgodą naród uleczy ranę zadana rozterkami i nienawiścią.

O gółem  budzi się wrażenie, iż koniec okresowi zamętu, że nowa, lepsza świta era.

WYBÓR ROZSTRZYGNIĘTY W PIEiRWSZEM 
GŁOSOWANIU

Z W ars za w y  telegrafują: Wczoraj o godz.
:12.15 Marszalek Sejmu otworzył posiedzenie 
Zgromadzenia Narodowego i .polecił sekretarzom 
odczytać regulamin wyborów.

Glosowało ogółem 535 członków. Ważnych 
głosów  oddano 519, nieważnych 16, absolutna 
większość 260.

Otrzymali: Stanisław Wojciechowski 298
'głosów. Prof. Morawski 221 głosów. Wobec tego 
rezultatu Marszałek zawiadomił zgromadzenie, że

Prezydentem został wybrany p, Stanisław  
Wojciechowski.

PAT. podaje jeszcze następujące szczegóły: 
'Wczorajsze posiedzenie Zgromadzenia Narodowe­
go rozpoczęło się punktualnie o godz. 12.15. Za­
gajając posiedzenie oświadczył

Marszałek Rataj:
Otwieram Zgromadzenie Narodowe dla w y­

boru Prezydenta Rzphej Polskiej i ątosownie do 
art. 2. regulaminu Zgromadzenia powołuję do 
Prezjdjum na sekretarzy z Sejmu pp. Antoniego 
Harasra, Jana Ledwccha, Aleksandra Niedbal- 
skiego i Stefana Soltyka, a w porozmieniu z Mar­
szałkiem Senatu senatorów: Antoniego Banaszka, 
Bolesława Bielawskiego, Macieja Glogera i Ste­
fana Kopcińskiego.

W charakterze urzędujących sekretarzy za­
siadają sen. Gloger i p. Niedb&lski. W myśl art. 6. 
■regulaminu złożył jeszcze ślubowanie sen. Zyg­
munt Nowicki.

Marszałek Rataj oświadczył w  dalszym cią­
gu: W  ten sposób Zgromadzenie Narodowe zo­
stało ukonstytuowane. Przystępujemy do zgła­
szania kandydatur i w tym celu przerywam po- 
siedlzenie na 5 minut.

Po przerwie Marszałek Rataj oświadczył, że 
zgłoszone zostały kandydatury p. Kazimierza Mo­
rawskiego, prezesa Akademji Umiejętności w  
Krakowie i P- Stanisława Wojciechowskiego. — 
„Przystępujemy do głosowania. Na skrutatorów 
powołmę sen. Bielawskiego i Banaszka oraz pp. 
Harasza i Ledwiocha. Proszę o oddawanie gło­
sów odpowiednio do wywoływam a. W ywoływać 
będzie p. Niedbaiski. Głosowanie jest tajne, za­
tem proszę o oddawanie kartek złożonych we 
dwoje. Dla szybszego głosowania proszę 0 usta- 
wianie sie alfabetyczne1*.

Po odbytem głosowania

Marszałear zarządzi1, przerwę, poczem nastąpiło 
.ogłoszenie wyniku glosowania.

Po oświadczeniu MaTszałka, że zawiadomi 
:p. Start/sława Wojciechowskiego o wybraniu go 
na Prezydenta, nastąpiło

odczytanie protokołu,
zawierającego między innymi listę posłów, któ­
rzy nie głosowali. Są to pp. Bednarczyk, Bienen- 
stok, ks. Brandys, Putc^ak, dr. Fiderkiewlcz, 
fcs. Gersztański, Królikowski, L»izak, Łańcucki, 
Pankratz, Pryłucki, Saraniewski. Sredniawa, Ta­
bor, Toczek, Wojtacha, Załuski i Ziemięcki.

Wobec tego, ze nikt nie zabierał głosu Mar­
szałek oświadczył, że protokół został przyjęty 
i zapowiedział, że następne posiedzenie odbędzie 
się dziś, o godz. 19.

PRZYJĘCIE WYBORU PRZEZ ELEKTA.
Po ukończeniu Zgromadzenia Narodowego 

Marszałek Trąmpczyński i 'Wicemarszałek Mora- 
czewski w zastępstwie Marszałka Rataja, oraz 
P rezydent Ministrów Sikorski udali się do p. 
Wojciechowskiego, aby mu żakomunikować, że 
został wybrany Prezydentem. P. Wojciechowski 
oświadczył, że jako karny obywatel wybór przyj­
muje. Na godz. 19 wyznaczono zaprzysiężenie 
Prezydenta,

ODEBRANIE PRZYSIĘGI OD PREZ. WOJCIE­
CHOWSKIEGO,

Z W arszawy telegrafują: O godz. 18.30 szwa­
dron przyboczny i lando reprezentacyjne Rzpltej 
przybyły do siedziby Prezesa Rady ministrów, 
który pod eskortą szwadronu udał się do miesz­
kania elekta Stanisława Wojciechowskiego przy 
ul. Smolnej 16, skąd towarzyszył mu do gmachu 
Sejmu, do którego przybyli 0 godz. 19. Elekta 
przyjął u drzwi Sejmu dyrektor kancelarii sejmo­
wej i poprowadził go do pokoiu Marszałka.

Po stwierdzeniu przez, przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego, iż członkowie Zgro­
madzenia zajęli swoje miejsca, Prezes Rady mi­
nistrów zaprowadził elekta na salę obrad. Elekt 
stanął przy stole, na którym zna;dowal się kru­
cyfiks i Konstytucja Rzpltej. Przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego zapyta? elekta, czy 
urząd Prezydenta Rapitej przyjmuje. Po otrzy­
maniu odpowiedzi twierdzącej, _ wezwał go do 
złożenia przysięgi. Nowoobrany Prezydent Rzpltej 
podniósł dwa palce dc góry, a trzymając lewą 
rękę na Konstytucji Rzeczypospolitej powtórzył 
słowa roty przysięgi za przewodniczącym Zgro­
madzenia Narodowego.

Po złożeniu przysięgi, przewodniczą cy Zgro­
madzenia Narodowego stwierdził, i e  art. 59. Kon­

stytucji stało słę zadość, poczem nowoobrany’ 
Prezydent Rj pitej opuścił salę w towarzystwie 
prezesa Rady Ministrów. ZaTÓwtio przy wpro­
wadzeniu elekta na salę obrad Zgromadzenia Na­
rodowego, jak również podczas składania przy-' 
sięgi i przy opuszczeniu sali, w szyscy bez w y-' 
jątku członkowie Zgromadzenia Narodowego stali 
na swoich miejscach. Po złożeniu prwyJęgi 
wzniesiono okrzyk: „Niech żyje Prezjdeut Rze­
czypospolite:1'!“

Na uroczystości obecni byli w szyscy człon-, 
kowie gabinetu z gen. Sikorskim Prezydentem. 
R?dy ministrów, oraz korpus dyplomatyczny 
z msr. Lauri na czele. Obecni również byli woj­
skowi przedstawiciele misji obcych i w yżsi u-' 
rzędnicj7 państwowi, oraz licznie zgromadzona 
publiczność.

Jak donoszą, uroczyste zaprzysiężenie nowe-' 
go Prezydenta Rzeczypospolitej Stanisława Wcj-f 
Ciechowskiego odbyło się

w niezamaconvm spokoju wśród niezwykle 
podniosłego nastroju.

cala tonęła w  zielem. Trybuna mówców przybra­
na sztandarem państwowym, za nią stół, przykry-, 
ty czerwonem suknem, a na nim historyczna-księga 
i krucyfiks.

Nad Marszałkiem na amarantowem ff-e Biały: 
Orzeł. Ministrowie we frakach z dekoracjami. — 
Zwracali uwagę Min. Skrzyński „Legią Uon-c o- 
w ą“ i Sfcrassburger „Wstęgą koronył\vłoskiej“.. 
Marszałek Rataj i członkowie Sejmu we frakach. 
W loży Marszałka zasiadła żona Prezydenta Rze­
czypospolitej z córką. Izba zapełniona.

Prawica wzięła udział
zarówno w centrum, jak i po lewej stronie Izby. 
Prezydenta, prowadzonego przez sekretarza Bie-, 
iawskiego, przyjęła Izba powstaniem z miejsc i, 
burzliwym o oklaskami. Prezydent podiziękowaL 
za oklaski iekkiem skinięciem gfowy. ,

Na zapytanie Marszałka, czy przyjmuje w y ­
bór, odipowiedziai spokojnym głosem „t»k“, po-’ 
czem wyraźnym, doniosłym i spokojnym głosem 
powtarzał rotę przysięgi. Po zaprzj-sjężeniu rozle­
gły się z ław poselskich gorące ok tek i i okrzyki:, 
„Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej*1. 0  7.15: 
uroczystość była skończona.

Następnie Prezydent w r a z  z całym Rządem 
udał się

Zamku dla złożenia hołdu zwłokom i 
śp. Prezydenta Narutowicza,

poczem Prezydent odjechał do Betweriern iako do 
swej rezydencji



-------------------------------------------------
ORĘDZIE.

Prezydent Rzpitej podpisał w dnia 20. grudnia 
tir. następujące orędzie:

Polacy!
Bogu Wszechmogącemu i Tobie Naradzie 

Polski ślubowałem ustawy konstytucyjnej prze­
strzegać i bronić, a dobru powszechnemu wiernie 
służyć. Poprzednik moi śp. Prezydent Rzpitej

Gabriel Narutowicz poległ z reki opętanej 
szałem nienawiści.

Bounty cień padł na odradzające .się państwopol­
skie, na moralne podstawy naszego życia zbioro­
wego. Nienawiść wytwarza niepokoi a nieład 
hrinuje życie rodzin i państwa. Rzeczpospolita 
swoją dostojność i 'moc czerpie przedewsizystkiem

z cnót i pracy swoich obywateli.

Proszę Boga Wszechmogącego i ciebie Narodzie 
polski, abyśmy zdołali usunąć z uczuć i czynów  
teł o długoletniej niewoli i wojny, wgodnie wykonać 
testament naszych przodków, zbudować jedną nie- 
.pądległą Rzeczpospolitą, silną' miłością i prasą 
'swych obywateli, pod opieką praw przez nich u- 
stanowionych.

W szyscy bez różnicy niech mają w pamięci 
słowa Adama Mickiewicza-: •

„O ile polepszycie dusze wasze, o tyle polep­

szycie prawa wasze".

SHsfcujwny dawać w życiu  pub iicz nem wyraz utajo­
nej tęsknoty do braterskjo^ó współdziałania d!a 
dobra wszystkich- isajpilniejszą potrzebą — to

trwały rząd,

silmy zaufaniem Sejmu i budżet, wypełniony po­
datkami obywateli. Żaden ganiasz jednostki, żaden 
dyktator bez: was i za wasj tego nie zrobi. Zrobić 

‘ to może ■ •
zgodny wysiłek narodu.

W  imieniu Rzeczypospolitej wołam do wais, 
.obywateł-e:

. . . .  . ■ .■RZom >.o ■  skłaniajcie się oo zgody ,

V  sprawach dobra powszechnego. — Ona jeist 
Pierwszym . warunkiem wiernego wykonania u-

2

W SPÓŹNIENIA.

Po strasznym ciosie, jaki spotkał wszystkich, 
którzy mieli szczęście znać osobiście zmaiłago 
profesora Narutowicza,. trudno mówić i pisać co­
kolwiek. A wspomnienia wszystkie tom boleśniej 
ranią, że kilka dmi ternu ożywały pod wrażeniem 
wyboru nieodżalowat ego profesora Narutowicza 
na stanowisko1 Prezydenta Rzeczypospolitej, a 
dziś padają na jego trumnę — że zbrakło' tego nie­
zwykłego człowieka w chwili, gdy kaiżdy, kto go 
znał, kto znał jegO’ życie i charakter, pełen na- 
diziei i zaufania, oczekiwał - lepszych czasów dla 
steranego tylu walkami krain pod kierownictwem 
pewnej ręki i. wielkiego umysłu.

Jeżeliby według zdania jVlontesquieh‘go tyra­
nie były oparte na' postrachu, monairchje na hono­
rach, a republiki na zacności i cnocie, trudno by­
łoby pomyśleć godniejszego Naczelnika R zeczy­
pospolitej Polskiej jak zmarły prof. Narutowicz. 
Życie jego proste i piękne, miało w  sobie właśnie 
wielką knję republikańskiej godności.

Profesor Narutowicz pochodził ze starej, sza­
nownej rodziny, zamieszkałej na Żmudzi. I to po­
chodzenie zaznaczyło się w  jego charakterze i na­
wet w  tym szczególnym patrjotyźmie, głębokim 
i spokojnym, w  tej wiernej i gorącej, .ale nigdy, nie 
hałaśliwej miłości do ziemi rodzinnej, w  tej dziw­
nie wzruszającej serdeczności, jaka cechuje w szy­
stkich naszych wielkich patrjotów, pochodzących 
z ziem litewskich od Kościuszki i Mickiewicza aż 
do Sierakowskiego i Orzeszkowej. Patriotyzm 
tych ludzi był może rie tak jaskrawmy i ‘widoczny, 
jak porywcza miłość ojczyzny „karamiarzy“, — 
ale był to płomień, którego przygaisić nie moigiy 
lodiy Sybiru, którego nie zwalczyły niedole tu- 

, łączki; było w niin coś poważnego i religijnego, 
nastrój pielgrzymów n i apostolstwa — był to pa-

stawy i wychowania obywateli godnych imienia 
polskiego-.

Warszawa, 20- grudnia 1922.
Proz. Rzpitej Polskiej Stanisław Wojciechowski.

Prezydent Rady Ministrów Wł, Sikorski.

w  b e l w e d e r z e .
Następnie Piezydent Rzpitej w towarzystwie 

Prez. Ministrów z eskortą szwadronu przyboczne­
go udał się m  pałacu Belwederskiego., Rząd po­
przedzał go w automobilach. W szyścy zebrali się 
w żółtej sali. Na ulicy Beiwedcrskiej i dziedzińcu 
pałacowym ustawiły się dwiie kompanie przybocz­
ne Pana Prezydenta Rzpitej, jeden batalion pie­
choty, jeden szwadron kawalerii, oraz 1 batemja 
artylerii; ^wreszcie orkiestra dowództwa miasTa 1 
pułku piechoty, oddając honory przy dźwiękach 
hymnu narodowego.

W przedsionku pałacu powitał Prezydenta 
Rzpitej szef kancelarii cywilnej i adiutant jeneral- 
ny, który zaprosił Prezydenta do sałi auićfj opcjo­
nalnej, gdzie przedstawiono Prezydentowi Rzpitej 
wszystkich członków dornu Prezydenta Rzpitej.

Następnie Prezydent Rzpitej w towarzystwie 
Ministra wojny udał' się na dzledżiinłec pałacowy, 
gdzie (adiutant jcneiralry złożył Panu Prezydento­
wi raport. Pan Prezydent, przeszedł przed fron­
tem oddziału przybocznego, poczerń nastąpiła de­
filada kompanji przybocznej.

Szwadron przyboeziiy wzniósł 3-krotny o- 
k-rzyk: ..mech żyje Prezydent Rzpltci Polskiej!".

Następnie Pan Prezydent udał sćę do swoich 
apartamentów.

REPREZENTANT CAł EJ POLSKI, NIE PAR f  JI.
Warszawa. (PAT). „Cazcta^ W arszawska11 pi­

sząc o  dokonanym wyboaze Staniisława Wojcte1- 
chowskiego na Prezydenta Rzeczypospolitej Poł- 
skiej, zaznacza:

Jakkolwiek nie był on naszym 'kandydatom, 
przyznać musimy,. że jest to człowiek poważ,nv, 
mający'’ niewątpliwe zasługi wobec społeczeń­
stwa. W czasie wojny . .naseorigraoSy Afó>$0słi! 
szedł on z obozem narodowym. ( był nawet pr@r. 
z-esem Zjednoczenia międzypartyjnego w Rosji. — 
Jako człowiek prawy i polityk wytrawny, na

„ G A Ż L I A  L W O W S K A ; '  z dnia 2 2 . grudn ia-19 22 .

trjatyzm, przed którym w milczeniu skłaniali gło­
wę ze czcią swoi i obcy.

Studja politechniczne odbywał prof. Naruto­
wicz zrazu w Petersburgu- Wszelako jego rady­
kalne poglądy doprowadziły rychło do konfliktu 
z carskim rządem. Ścigany jako przestępca poli­
tyczny, musiał drogą wszystkich wielkich i pra­
wych ludzi, którym los zdarzył urodzić się ■ pod 
jarzmem rosyjskiego despotyzmu, uchodzić za 
granicę.

Nie omieszkano zrobić mu zarzutu nawet z 
tego, co. było udziałem naszych wieszczów i bo­
ro, wrak ów za wolność — z życia na obczyźnie. — 
Prof- Narutowicz nie należał nigdy do tftprawo- 
myślnych“ i dobrze zapisanych, to też niie mógł 
spodziewać się względów i uznania ze strony ca­
ratu, których nic skąpione układniejszym i uleglej- 
szytn od niego. Z Ojczyzny uszedł jak pokonamy, 
ale nie zwalczony obrońca wolności i nie powró­
cił, aż kiedy wolną się stała.

Przyszły czhsy ubóstwa i niedoli wygnań­
czej, studja na politechnice w Zurychu. Ale prof. 
Narutowicz nie należał do tego osławionego typu 
emigrantów, których jedyną treścią życia, jedyną 
racją bytu było wygnanie, których zajęciem by­
ła tęsknota za.krajem. Wielki, bystry umysł, nie­
zwykłe zdolności, ogromna pracowitość okazały 
się w  czasie stuJjów jego w  całej pełni. Los lego 
osobisty me przeszkodził mu zdobyć wielkiej 
wiedzy w swoim fachu i stanowiska.

Jako młody, za ledwo 22-ictni student politech­
niki był już prof. Narutowicz szanowanym przez 
wszystkich najwyższym sędzią we wszystkich 
sprawach studenckich. Nie było miedzy młodzieżą 
polska w  owych' czasach w Zurychu żyjącą ani 
jednego sporu, ahi jednego sądu honorowego, dc 
którego Narutowicz nie byłby proszonym. Powo­
ływali go na sędziego swych przeróżnych spo­
rów' w szyscy koledzy i wszystkie nolslrie towa­
rzystwa studenckie zarówno arystokratyczne, 
jak narodowe, lub socjalistyczny i rozstrzygnię-

stanowisku Prezydenta Rzeczypospolitej będzie on 
reprezent-mtem całej Polski, nie zaś partii.

STANISŁAW WOJCIECHOWSKI.
Nowowybrany Prezydent Rzpitej Stanisław 

Wojciechowski, urądzi; się 15. marca 1869 r. w 
Kaliszu.

. W r. 1888 ukończył gimnazjum klasyczne 
i wstąpił na Uniwersytet warszawski na wydział 
filozof i czno-ma tematyczny.

W maju 1891 r. bi ł aresztowany za udział 
w manifestacji, celem uczczenia ll>0-ej rocznicy 
•Konstytucji 3-go MajajCa w .rok potem, w oba­
wie pfżćd ponownem aresztowaniem, wyjechał 
do Paryża, gdrzie pracował jako zecer i brał czyn 
ny udział w organizowaniu emlgraejj polskiej do 
wałki o niepodległość Polski.

W styczniu 1893 r. na żądanie ambasadora 
rosyjskiego został wydalony *  brane ii i przeniósł 
się do Londynu, skąd w czerwcu potajemni^ po­
wrócił do kraju. PmW 6 lat brał czykny udział 
w ' organizowaniu P. P. S.

W r. 1899 powrócił do Anglji i pracował tam 
7 lat, najpierw jako zecer, a następnie jako ma­
szynista drukarski.

W styczniu 1906 r. powrócił jawnie do kra­
ju i zaiął się propagandą kooperatywną. Zało­
ży ł tygodnik „Społem", a po zorganizowaniu 
Związku Stowarzyszeń spożywczych, został w y­
brany jego dyrektorem. Po wybuchu wojny, w 
sierpniu 1914 r., uczestniczył w orgarizacji Żyw­
nościowego Komitetu obywatelskiego ni. War- 
fsżawy i został powołany na członka Centralnego 
Komitetu obywatelskiego.

W Trpcu 1917 r. na zjeździe politycznym w 
Moskwie, został wybrany prezesem Polskiego 
Zjednoczenia Międzypartyjnego.

W  czerwcu 1918 r. razem z wygnańcami 
z guberuji suwalskiej wrócił do kraju i objął po­
nowne stanów tek a dyrektora Związku Stowa­
rzyszeń spożywczych, a następfne katedrę historii 
i teorji kooperatyw w  'Wyższej Szkole liandiowj 
W Warszawie.

W  styczniu 1919 r. zo&tał powołany fia sta- 
uiowiBko- Ministra spraw wewnętezityclr-Po •zwo­
żeniu tego urzędu w  r. 1920, był delegatem Pre­
zydium 'Rady Ministrów dla spraw oszczędności $  
państwowych.

— 88HH— BMIr
dom tego młodego' studenta poddawano sin bez 
dyskusji z bezwzględna?? z a manie rn do czystości 
jego charakteru i niewzrus-zamościi zasad. Roz­
strzygał najdrażliwsze i najtrudniejsze spory aa 
podstawie swego sumienia i honoru j w  szacunku 
dla niego j jego nieugiętej i nieomylnej sprawie-' 
dliwości, w  wierze w jego absolutną bezstron­
ność i czystość łączyły się z sobą wszystkie 
stronnictwa, reprezentowane między młocizieżą 

■ polską lat 80-ch i 90-cn w  Zurychu, zwalczające 
się zresztą miedzy sobą z całą namiętnością. Na­
rutowicz był już wtedy, za swoich studenckich 
czasów i w oczach młodzieży, tak skorej do kry­
tyki i tak porywczej w  sądach człowiekiem nie­
tykalnym i nieposzlakowanym pod każdym 
względem. Nie poważył się nikt podać w  wątpli­
wość jego prawości i surowej. cnoty, nie poważył 
się nikt posądzić go o  stronniczość lub choćby naj­
mniejsze uchybienie zasadom etyki najszczytniej­
szej. Był wzorem wieiklego i czystego życia dla 
wszystkich, którzy go znali, zarówno w  stosun­
kach prywatnych, jak w kwestiach zasadniczych.

Pamiętam, jak w dojrzałym już wieku pod­
czas wojny surowo i bezwzględnie potępił Kade- 
na, piszącego o romansujących studentach i stu­
dentkach, zarzucając snu, żc pisze bezeceństwa-, 
nie znając zgoła ducha i życia młodzieży. I eo 'doi 
swoich czasów miał słuszność niewątpliwie.

Utkwił.mi w  pamięci epizod z czasów stu­
denckich Narutowicza, ilustrujący doskonałe jegc 
wieiką sprawiedliwość i poszanowanie praw każ­
dego człowieka. Na ja.kientś zcbrainui siudeuefeetn 
jęden z mówców przemawiał tak nieudolnie, żc 
znudzone i zniecierpliwione audytorium burzliwie 
domagało seAaby rmi odebrano głos. Jeden NaruJ 
towicz oparł się temu, stanąwszy w  ob-oinie wol­
ności słowa, choć sam, odznaczając się ogromną 
bystrością umysłu, musiał bardziej od innych nie- 
cierpliwie się niedołęstwem przemawiającego. Ol-, 
brzymia postać Narutowicza stanęła jak skała 
przeciwko wzburzonemu zgromadzaniu i glos jegd
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j. Na początku 1921 r. reaagował tygodnik 
;j,Woia Ludu", a potem wrócił n.a stanowisko pro­
fesora Wyższej Szkoły handlowej i prezesa To­
warzystwa . kooperatyw.

AW. podaje: Z historii życia obecnego Pre­
zydenta zwraca uwagę ciekawy szczegół, kiedy 
to Wojciechowski wskutek prześladowań rosyj­
skich musiał oipuścd Polskę i schronić się we 
Francjk Gdy ambasador rosyjski wymusił wtedy 
na władzach francuskich aresztowanie działacza 
polskiego, dcipiero interwencja obecnego prezy­
denta Francji Milleraisda uratowała Wojciechow­
skiego, który z Francji wyjechał do Angjg. Pre­
zydent za usługi dla dobra kraju udekorowany 
zostai .orderem „Polonia Rest;tirta“ Iii. klasy.

‘(Korespondencja własna „Gazety Lwow.“) 

Warszawa, 19. grudgia 1922.

Smutno grają muzyki wojskowe. Sztandary 
czerwono-białe w mgiistem, aminem powietrzu 
grudniowego dnia chylą się żałobnie...

Już przeszły delegacje związków, ze sztan­
darami o jaskrawio czerwonych barwach bez do­
mieszki. białej, przeszły cechy ze zwiniętym na 
znak żałoby starożytnym jedwabiem swych cho­
rągwi, teraz niosą posłowie ludowi kolosalny 
.wieniec zbóż... Maika-Ziemla przysyła go synowi 
swemu, co metyiko odepchnięty, gdy biegł jej 
■służyć, ale iakpy w  krwawej baśni, przez zaz­
drosnych braci zamordowany zostai.'

A >za tym wieńcem postępują niezliczone de­
legacje chłopskie ze wszystkich dziedzin, ze 
wszystkich okolic Rzeczypospolitej. ' Na czele 
sztandar Ks. Łowickiego, w  charakterystyczne 
barwy strojny, niosą księżacy,.a za nimi tyłu in­
nych, tylu!
j Potem duchowieństwo — najpierw zakonne: 
idą sznurem mńlszki w  habitach i mnisi, dalej 
śród śniegiem przesyconego powietrza w śnież­
nych. Komżach szeregi długie duchowieństwa 
świeckego z trzema dostojnikami Kościoła, w  
stroju celebralnym — na czele.

Przeszły już delegacje pułków ze sztanda­
rami, dwa razy wrzasnęły ku niebu trąby żałosną

zaważył więcej, niż zdanie wszystkich obecnych 
— mówca dokończył swoich wywodów bez prze­
szkód.

Tą samą czystością i prawością charakteru 
przy nadzwyczajnych zdolnościach zdobył sobie 
;pr$E. Narutowicz uznanie i szacunek w Szwajcarii,
;która udzieliła mu swego obywatelstwa, mimo, że 
był jednym z emigrujących z Rosji studentów, 
cieszących się tak smutną acz niestety często za­
służoną sławą zagranicą. - -  Nie moją rzeczą fa­
chowa ocena prac prof. Narutowicza, dokonanych 
przez niego wj czasie, gdy jako prywatny inżynier 

'pracował w  Szwajcarii- O wartości ich świadczy 
aż nadto dobitnie fakt powołania go na profesora 
'politechniki w Zurychu, jego, cudzoziemca, „z Ro­
sji o nazwisku tak wyraźnie polskiem i to przez 
■republikę tak światłą, stojącą na szczycie kultury, 
i prze z naród, który tak mnie cenić swą godność 
i tak rzadko zaszczyca kogokolwiek swojem u- 
zmniem. A powołano go na katedrę uczelni, która 
.szczyciła się takiemi gwiazdami, jak CJausius, 
Gottfried Semper, Alfred Stern, Albert Heim i tylu 
innych. Prof. Narutowicz wezwania nie przyjął. 
Kochał całem sercem swoją pracę — oddany jej 
'był całkowicie i dokonał tu rzeczy najdoskonail- 
szych, nie chciał porzucać swoich zaijęć nawet dla 
katedry w  Zurychu. Odmówił i powtórnej prośbie 
o objęcie profesury. Wzywając go po raz trzeci, 
rząd szwajcarski zaapelował do jego uczuć oby­
watelskich, prosząc, aby nie odmawiał swych u- 
slug krajowi, w którym pracował tale długo i któ­
rego obywatelstwo otrzymał. Nie pomylono się co 
do jego poczucia obowiązku — pirof. Narutowicz 
przyjął ofiarowaną mu katedrę dla budowli ziem­
nych i wodnych na wydziale inżynierii politech­
niki w  Zurychu- imię jego było głośne w Europie. 
W swoim zakresie był autorytetem, jakiemu nie 
było równego — z całego świata zjeżdżała mło­
dzież do Zurychu na naukę do niego — z  całego 
świata nadchodziły prośby o objęcie kierownictwa 
prac inżynierskich. Wzywano go do wszystkich,

■melodią pogrzebowych marszów, ' przeciągnęła 
jazda i artyleria, teraz wspaniałe'wieńce z bla­
dych róż niosą delegacje Sejmu i Senatu, a za 
mmi odidlzaał szwoleżerów i toumna .

Okryta sztandarem Rzeczypospolitej... Na 
■purpurze orzeł rozwinął skrzydła i przywarł do 
trumny, jakby bronił... przed złemi oczyma lu­
dzi, przed złością Serc polskich...

Śnieg pada białymi płatkami, jakby tę krwa­
wą plamę obielić chciał bielą zapomnienia i prze­
baczenia... na wieki.

Za trumną tuż — rodzina. Syn, córki i dalsi 
krewni —- potem Marszałkowie — po prawej 
ręce p. Rataj, po lewej p. TrąmjpczyńsKi.

Na Marszałku Sejmu znać grozę tych dni 
tragicznych, gdy cały ciężar losów Rzeczypospo­
litej zwalił się nagle na jego ramiona. Mioda po­
stać pochyliła się, twarz zmieniona.

Tak, w szyscy, wszyscy i ci z prawej i ci 
z lewej śtrony, a zwłaszcza ci w pośrodku, ci, 
którym nietyle o kierunki i programy, ile o byt 
Państwa, zagrożony w swych podstawach, cho­
dzi — przeżyliśmy w  ciągu tego tygodnia ogrom 
potężnych, a prawie zawsze bolesnych wrażeń...

Idzie w  .pochodzie Sejm, idzie Senat, ciało 
dyplomatyczne, Rząd, wyżsi urzędnicy... trumna 
odchodź nam z przed oczu, niknie w  białych tu­
manach zarwiei, aż rozśpiewał się nagle żałosnym  
dźwiękiem marsz pogrzebowy Szopena... łka, 
płacze, mówi o chwale zszarganej, o braterstwie 
zmazanem krwią, o tęsknicach zaziemskićh, o 
światach, myślą nieogarnionych...

Już teraz idą tłumy publiczności, szary lud 
warszawski...

Idziemy z nim w  pochodzie, aż pod pomnik 
Mickiewicza; tam huk pierwszego armatniego 
strzału i woń prochu w  powietrzu. Trumna sta­
nęła przed Zaimkiem królów.

*
A jednak pojednanie me zostało dokonane. 

Świadczył o  tern brak prawicowych organizacji 
w  pochodzie, świadczyła nieobecność na po­
grzebie posłów i senatorów prawego skrzydła, 
świadczyły puste balkony burżuazyjnych salo­
nów na Nowym S wiecie i Krak. Przedmieściu.

Tylko delegacje słuchaczy Uniwersytetu i Po­
litechniki, na znak, że nie cała młodzież solida­
ryzuje się ze smutnej pamięci demonstracjami 11

krajów, pracował w Hiszpanii, we Włoszech, w  
FMamdm, w  Austrii, ceniony i szanowany .wszęk 
dizie, mietylko jako niezrównana siła fachowa, lecz 
także jako człowiek. Kiedy, szło o regulację Renu 
na granicy niemiecko-szwajcarskiej, rząd. szwaj­
carski zaszczycił Narutowicza .nadaniem rim kie 
rownictwa prac podjętych w tym celu. A!e prace 
te i sława i rozgłos nie odwróciły uwagi prof. Na­
rutowicza od kraju. Kwestia dróg wodnych i re- 
guaeji rzek w Galicji zajmowała go> żywo. Nie cze­
kał na oficjalne wezwanie ze strony władz krajo­
wych — nie chciał za pracę dla sw ego kraju żad­
nego wynagrodzenia — tu, gdzie najrzadziej mo­
żna spotkać spnz dowodem prawdziwego patrio­
tyzmu, prof, Narutowicz z właściwą mu szlachet­
nością pracę swoją i czas poświęcił najzupełniej 
bezćflfipresownie. To, co dla ituiych było walnym 
środkiem krescytywy, dlią innych środkiem li­
chych zabiegów o względy stronnictw czy w y­
borców, sposobnością da wygłaszania pustych pa­
triotycznych frazesów i do nędznych machinacji, 
<fa prof. Narutowicza było tylko obowiązkiem, o- 
bywatelskim, który spełni! bez rozgłosu, bez sa­
mochwalstwa i bez korzyści dla siebie. W  auito- 
mobilu zjezdził caią Galicję, dotarł wszędzie, po­
informował się o wszystkiem, na miejscu zbadał 
warunki, sam przeprowadzi? wszystkie obliczenia 
z ogromnym nakładem pracy — nie prosząc niko­
go o pomoc, nie mówiąc o tern ani słowa. Per­
traktował osobiście .z bankami szwajcarskimi o 
sfinansowanie całego plami kosztem 30 milionów 
franków — nie oglądał się wtedy ani na Sejm ga­
licyjski, ani na władże autonomiczne, ani na W ie­
deń — nie czekał go za to ani mandat, ani order 
i tytuł. Kiedy dia słabości finansów galicyjskich 
banki szwajcarskie pożyfżki odmówiły, zamierzał 
wraz z paru znajomymi zwrócić się o pomoc da 
zamożnych sfer polskich.

J. W

grudnia — n.osły wieńce. Białe z amarantawem 
.czapki zabłysnęły w  pocnodzie pogrzebowym rs- 
habiiutując paszw-ankowaną sławę. H. C.

D. 19. bn% o  godiz. 15 odbyło się posiedzenie 
Sejmu śląskiego.

Na porządiku dziennym było sprawozdanie 
komisji mieszkaniowej. Odnośne wnioski przeka­
zano komisji.

Następnie przyjęto projekt rządowy w. 2 i 3 
czytaniu.

PoS. Rakowski wniósł projekt ’ -utworzenia' 
krajowej Pady mieszkaniowej. Wniosek ten od- 
rzucano.

Następnie przyjęto projekt rządowy upotważ-; 
-idąją-uy Wojewodę do zaciągnięcia u rządu po­
życzki 20 miliardów.

Dalej przyjęto w 2 i 3 czytaniu wniosek rzą­
dowy w  sprawie upoważnienia Wojewody do 
udzielenia ze skarbu śląskiego administratorowi 
apostolskiemu ks. Hlondowi bezproce$[t(Ołwe j po-' 
życzki w  sumie 20 miijcnów mk. niem., celem- 
uruchomienia administracji kościelnej w górno-' 
śląskiej części wojew. śląskiego. Whtosek ten u - ' 
zasadniał WojeW. Żurawski.

Wnioski w  spTaw.de djet dla członków Rady 
wojewódzkiej i wolnego przejazdu kolejami prze­
kazano komisji'. Sprawozdanie komisji dla spraw  
dyjet pofeelskich i ŝpra^wę utworzenia sądu dla1 
rozstrzygnięcia ważności wyborów odesłano do" 
.komisji prawniczej.

Posiedzenie zakończono o  godz. 18.30.

r *

(Dokończenie nastąpi)' V

Z Rysi donoszą: W  artykule pt. „Przewrót-' 
pość Moskwy" dowodz-i G. Assars w  „Latwii‘V  
że gdyiby Rosja naprawdę chciała rozbrojenia, 
to konferencja moskiewska byiaby niepotrzebną. 
•Mogłaby ona dowieść swych zamiarów .po-Koio- 
wych:

1) wypełnieniem zawartych traktatów,
2) zaniechaniem daiwania subsydiów na cele 

międzynarodowej propagandy komunistycznej,
3) odciągnięciem wojska od granic,
4) wycofanieini czerwonej gwa -dii z Gruzji.
Dopćlki Rosja zajmuje Gruzję żaduo z państw

sąsiednich nie rnoze być pewne czy go nie czeka 
taki sam los. Należy zatem stanąć na straży i łą­
czyć się jaknajściślej.

Konferencję' moskiewską należy uważać za 
pierwszą próbę ataku na państwa bałtyckie tym 
razem środkami dyplomatycznymi. Jeżeli bofeze. 
w ’cy nie zdołali wyrządzić szkody swą grą pod­
stępną, to tylko dlatego, że inne państwa bałty­
ckie w ysłały tam- najlepsze siły.

„Petit Parisien" donosi z Waszyngtonu, że 
obecnie rozważane są tam następujące ■ molżli-■
wośo::

1) zwołanie konferencji gospodarczej,
2). pożyczka dla stabilizacji marki niemie­

ckiej,
3) wyrok rozjemczy w  celu ostatecznego u- 

stalenia zobowiązań odszkodowawczych przez 
specjalną komisję. W takiej komisji rozjemczej 
wzięliby 'udział'' z ramienia Ameryki senator Roor |  
i Morgan.

Najgłówniejszą przeszkodą dla zwołania kon­
ferencji gospodarczej byłaby kwestia długów  
alianckich. Ameryka nie może ich anulować, nic 
może odstąpić od oznaczonej spłaty bez uchwa­
ły Kongresu, a Kongres nie jest skłonny do żad­
nych ustępstw.

Co dlo pożyczki -dla Niemiec, to w  kołach 
amerykańskich zapewniają, że pogłoska o zamia­
rze udzielenia półtora miliarda mk., nie jest praw- ' 
diziwa, bo sprawa ta nie była poddaną 'żadnym 
.naradom. ,

W! kiołacr rządowych sąłizą, że o  ile N iem cy, 
mają uzyskać pożyczkę, to mogą ją ły&o uzy- :■
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skać od prywatnego konsorcjum banków pod wa- 
! Murkiem udzielenia poważnych gwarancji.

Budżet Miasta p rz y j#
(m g,)  W sprawie budżetu miasta aa r. 1922  

■ędjjyfo s ię  wczoraj specjalne p o s ied z:n ie  Rady miej* 
;skiej. Referował sprawę r. Sawczyński
’ Referent podnjózt, źe z cyfr przedłożonych  
Jani jedna nie jest  realna, gdyż obliczanie budżetu  
‘i uchwały komisji nie mogą nadążyć wzrostowi cen..

Wydatki p ized sU w ia ją  s ię  następująco :
r. 1 9 1 2 r. 1 9 ' 4

Reprez. miaztą 1 1 ,5 9 9 .2 5 0 Mk. 1 0 7 .9 0 0 Kor
administracja 3 8 0 ,3 5 2 .6 8 3 » 1 ,8 8 7 .8 0 6
zarząd ...aiątków 1 4 .5 5 8  2 2 2 V 2 0 3 .5 9 3 V

bezpiecz, publ. 8 5  4 5 6  6 1 1 99 6 3 6  024 X

zdrowot. i apro-s .  5 2 .6 6 0 .6 6 6 3 7 5  9 2 3 U

instyt. kultur. 3 7 5 ,8 4 6 .4 2 7 » 2 ,3 6 6 .3 2 1 91

jkwater. i. pobór 9 0 8 .4 9 4 n 2 3 9 .1 3 1 »

dob roczy n n ość 1 0 1 ,2 4 2 .0 7 4 9 5 9 5 .5 7 9 »

drogi, bruki i
, 1  l.intacje 2 4 3 ,6 9 9 .8 5 8 9 1 ,0 6 1 .8 1 9 n

kanalizacja 5 7 ,6 0 4  92 8 99 3 2 1 .7 7 9 X

ezyszcz. miast. 1 3 5 ,1 7 8 .9 1 0 r> f 8 1 .4 4 0 X

zarząd dłńgów' 1 3 8 ,5 2 6 .5 0 0 » 2 , 3 4 0 .4 7 5 »
rozmaite 2 ,6 3 8  3 9 9 » 1 5 ! .  " 20 99

podatki 1 ,5 3 0 .0 0 0 99 1 9 .1 0 0 »
:wyd. nadzw. 106  7 0 2 .5 5 3 n

Suma wyd. 1 .7 1 8 ,5 0 5 .5 7 5 a 1 0 ,9 1 3 .3 6 1 99

Niedobór w ynosi 3 4 7 ,6 5 1 .2 3 7  czyli 2 0 ‘23°/# 
tum y wydatiiów'.

Suma dochodów 1 .3 7 0 ,3 5 4 .3 3 8 ,  w  r. 1 9 1 4  
wynosiła  1 0 ,9 1 5 .3 6 1  kor.

W tem insytucje kulturalne przyniosły w  r 
jl 92 2 ,  2 8 0 , 3 2 3 . 5 2 6 ,  podatek na dobroczynnyść  
■50,516 .652 , podaiki 6 5 2 ,1 4 7 .0 6 0 .

R. Torenkoczy stw ierdza , że dyskusja nad 
budżetem który jest już dziś -  nieaktualny, byłaby 
oezcelowa. Wnosi więc, ażeby przyjąć budżet en 
biot, oraz w ezwać prezydium miasta, by w naj-  

[krótszymłczasie przedłożyło prowizoryczny budżet 
,na 4  miesiące 1 9 2 3  r., tak aby dy?kurja nad tem  
lprow;zorjusr i n a d  stosunkam i gospodarczym i m ia -  
'sta, oraz nad ew entualną zaciągnąć s ię  mającą p o ­
życzką m ogła  najpóźniej do 6 tygodni t. j. cjo 15  
lutego 192 3  r. bpe przeprowadzona.

Budżet wraz z w szystk iem i iezolucjatni 
'przyjęto.

W końcu referent przedłożył rezolucję : w e ­
dle której Rafia miasta uchwala  przedłożony preli- 

Jminarz hudżetu fi nduszu gminy i zakładów miej. 
'na rok 1 9 2 3  u c h w a l<iąc sum ę wydatków tego pre­
l im in a rza  w kwocie 1 .7 1 8 ,5 0 5 .5 7 5  Mk.

Sumę dochodów 1 .3 7 0 ,8 6 4 .? 3 8  Mk. i niedo­
bór stąd wynikający w  kwocie 347 .65 .1 .2 37  Mk.

Na pokrycie p o w y ższeg o  n iedoboru ma się 
mżyć przedewszystkiem rzeczywistych nadwyżek do- 
jchodów, a o  ile te nadwyżki na pokrycie nie star­
c z ą  ma się resztę pokryć d ługoterm inow ą pożyczką,  
j Na cza® od 1 stycznia  1 9 2 3  do 3 0  marca  
i 9 2 3  upoważnia  Rada Prezydjum i Magisirąt dc 
pobierania d ochodów  w m yśl dotychczas p o w zię ­
ty c h  przez Radę uchwał prawomocnych i do po* 
Ikrywania wydatków m lasla  w granicach sum u- 
[chwalonych w budżec!e funduszu miej. na rok 
1 9 2 2  do w ysokości 1/i  części tychże sum. Wydatki 
orzekraczające tę granicę przedłoży Prezydjum mia­
sta Radzie miejskiej do  uchwalenia.

W końcu Rada miasta w zyw a  Prezydjum i 
M agistrat miasta, by preliminarz dudżetu funduszu  
gminy tudzież zakładów i fundacji zarządzonych  
przez miasto natychm iast  w zięto  pod obrzdy i 
przedłożoto  Komisji budżetowej, tak by Rada miej. 
mogła, otrzymać preliminarz budżetu na rok 1 9 2 3  
najdalej z początkiem marca 1 9 2 3 .

KRONIKA.
Kalendarz. P iątek ,  2 2  grudnia. Rz."kat.: Ze­

non a  m . —  Gr.-kat.: Zaczat. 3 n h .  —  Słowiański:  
Drogamira.

—  Senat akademioki Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza na w ie ść  o  śmierci Prezydenta .Rzeczypo­
spolitej Polskiej ś. p. Gabrjela Narutowicza odbył 

.specjalne posiedzenie, p ośw ięcon e  pamięci zmarłegc,
, uchwalił  w ysłać  telegram kondolencyjny nq ręc.i 
Marszałka Setmu i zwrócił s ię  do bawiącego w W ir-  
“zawie prof. dr. Gląbióskiego, aby reprezentował  
Uniwersytet na pogrzebie Prezydenta. Rektor Uni­

w e r s y te tu  złożył w ob ec  p. W ojew ody lw ow skiego  
; o sob iśc ie  k o n d o len cję . .,

—  Z ( io w oru  śmierci ś .  p. f r e z y d e n t a  
R zeczy p osp o li te j  R id a  pcof. Akade.nji medycyny  
weieiynaryjnej we Lwowie odbyła .uroczyste  p o s i e ­
dzenie na którem uchw alono wysłać telegram kon­
dolencyjny na ręce Marszałka Sejnip i uprosić prof. 
Konopackiego tym czasow ego kuratosa wydziału m • 
dycy&y weterynaryjnej Uniwersytetu warszawskieg
0 wzięcie udziału w pogrzebie w im ieniu  Akadem;;.

—  M agis tra t  m. W a r s z a w y  p ostanow ił wv- 
ionić w niosek  o nadanie jednem u z placów miej­
skich nazwy placu Prezydenta Narutowicza.

—  R o zp ra w a  przeciw Elegjuszowi Niewiadom­
skiemu, mordercy ś. p. Piezydenta G. Narutowicza  
odbędzie się —  jak już w iadom o —  dnia 2 9 . b. m.
1 będzie publiczną. Oskarżenie zastępow ać  b ęd ze  
prokurator sądu oKrege.wego Kazimierz Rudnick'.  
N iew iadom ski sąd zen y  będzie wedie art. 5 2  kod. 
karn. rosyjskiego, który przewiduje w takich wypad­
kach ka;ę b ez ierm inow ego  ciężkiego więzienia

—  Wstrzymane przeniesień e. W ojewództwo  
lw ow skie  komunikuje, ie  M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych w strzym ało p rzen ies ien ie  starostw a z 
Cieszanowa do Lubaczowa aż do dalszego zarządze­
nia.

—  (m g). 0 uporządkowanie ulic. Niezbyt  
.■sietycznie wyglądające po pogodzie ostatn ich  dni 
ulice naszego miasta, n ie prędko prawdopodobnie  
powrócą do stanu cokolw iek  przyzw oitszego. Oka­
zuje się ze sprawozdania inż. Misterki, złożonem  
wczoraj na posiedzeniu  kom isji czyszczen ia  miasta,  
że Zakłrd czyszczenia m iasta  zupełn ie  jest nieprzy­
gotow an y  na takie niespodzianki a tm osferyczne, ja* 
kiemi obdarza n as  grudzień. Brak robotników  do 
zgartywania śniegu. Koni posiada Zakład tylko 23  
par, z tych kilka choruje. W ozów także brak, w sk u ­
tek tego  Zakład musi je wynajmować.

Co do ślizgawki na chodnikach, to  n ie  jest 
ona w in ą  władz miejskich, gdyż czyszczenie i pbsy- 
pywanie chodników  należy do dozorców  dom ów .

Po tem spraw ozdaniu  przeprowadzono dysku­
sję, w której r. Marecki w sk azyw ał na potrzebę o -  
czyszczenia  przedewszystkiem tych ulie, gdzie bon  
centruje się cały ruch tow arowy, a r Jakóbc/yński  
zaproponował, by zaprosm policję do  w spółdzia ła­
nia w uregulowaniu tuchu  i utrzymania p or ią iku  
na ulicach. U chw alono  zaiem w ysłać  odpowiednie  
p:sm o do dyrekcji policji i prosić  o w ysłan ie  na 
posiedzenie  Komisji specja ln ie  w ydelegow an ego  Ko­
misarza. .

—  Podwyższenie ta-yfy telegraficznej. 
Z dniem 15 grudnia b. r. weszła w życie  w obro­
cie wewnętrznym now a p od w yższon a  taryfa t e l e ­
graficzna. Należytość za telegramy zarmejscowe i 
miejscowe, państw ow e i prywatne, zwykłe w yn osi  
8 0  Mk od wyrazu, najmniej jednak 8 0 0  Mk. Za 
telegramy' zaaiiejscowe prywatne pilne płaci się o 
wyrazu po 2 4 0  Mk., najmniej jednak 2 4 0 0  Mk. Te 
■ipite opłaty  uiszcza s ię  za zapłaconą odpowiedź  
zwykłą, w zględnie  p ilną z dodatkiem 20  Mk. za 
blankiet na odpowiedź. Za nadanie lub odebranie  
telegramu zapom ocą telefonu przez abonentów  tele­
fonicznych za każde sto  słow  lub cześć tychże w y ­
nosi opłata  dodatkowa 1 5 0  Mk. Pokwitowanie na­
danego telegramu kosztuje 8 0  Mit., zaś cofnięcie  
telegramu jeszcze nie o d te leg ta fow an ego  2 0 0  Mk. 
Za blankiet telegraficzny nadawczy płaci się 2 0  Mk.

Za telegramy nadawane w kolejowych urzędach 
telegraficznych w m iejscow ościach , gdzie są także  
i p ań stw ow e urzędy telegraficzne, pobiera się do­
datek po 2 5  Mk, od wyrazu przy telegramach z w i ­

tych, zaś po 75 M p r z y  telegram ach pilnych.
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jKstaffti iiteractio-OFfpfpzEie.
Repertuar Teatru Miejskiego.

Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem.
Dziś, we czwartek „Lohengtin", opera Wa­

gnera (premiera). Bilety zakupione na w to rek  w a­
żne na to przedstawienie- —  Jutro, w  piątek teatr 
zamknięty z  pow odu pogrzebu ś, p .  Prezydenta Na­
rutowicza.

Repertuar Teatru Małego (ul. Gródecka 2) .

Dziś, w e czwartek .J a s trzą b " ,  komedja w 8 
, ktach Croisseta (premiera). —  J j t r o ,  w piątek 
teatr zamknięty z powodu pogrzebu ś .  p. Prezy­
denta Narutowicza.

Repertuar Teatru Nowości.
Dziś, w  czwartek „S łom ian a  wdówka". —  J u ­

tro, w  piątek teatr zamknięty z  pow odu oogrzebL 
ś. p. Prezydenta Narutowicza.

Fepsrtua.f świąteczny Teatrów mkj.sk ch 
przedstawia się w tym reku barrito interesujące.  
W Teatrze Wielkim z n ow ośc i  pójdą „ C o p p e ia 0 , 
, ,Lohengriii“ , pozatem „Betleem P olsk ie0 i najlepszi  
opery. —  W Teatrze N owości najbardziej u lu b i 'n  
Operetki. —  W Teatrze Małym , , J s t r z ą b “„ ,,Sub! -  
k.atorka" i najlepsze sztuki b ieżącego repertuaru

We ws.ystkśch teatrach cd niedzieli pccząc. - 
szy odbyw ać się będą przedstawienia  popołudniu  
wieczorem.

Na premierze „Lohengrlna“, która odbędzie  
się  dzisiaj t. j.  we czwartek, c tzw i na w idow n , 
chwilą rozpoczęcia uwertury oraz każdego aktu tę  
dą bezw arunkow o zainkuięte. Siużba teatr Ina otrze 
mała w tym względzie  eaergiczue polecenie
wpuszczania  nikogo, aż po ukończeniu aktu. D - 
kładua treść opery będzie w cro ira m aeh , które ^a,. 
zwykle kosztow ać  będą 1 8 !> Mk.
BSZnCZm

Wyrazy uznania.
Inspektotat Armji w y s to so w a ł  c o  Prezesa Dy­

rekcji P. i T. we L w ow ie  następujące p ism o:
W okresie  przed wyborami zorganizow a e

za granicami Rzeczypospolitej bandy zagroziły bi 
pieczeństwu obyw atel' .  Chwila t y  a poważna  
nteważ zbliżały  się wybory do Sejmu i Sens
podczas których władze Państwowe miały z a i e w n r
każdemu sw o b o d n e  i spokojne g ło so w a n ie  piz 
urnie. D ięki swej pracy i stanowisku władze pań 
stw ow e nałożony na nich obow iązek  spełń ły ban­
dytyzm został w ytęp iony, wybory przeszły spokoj­
nie. Jako dow ódca w ojskow y we wsch. M ałopol-  
sce miałem sp o so b n ość  poznać pracę zarządu i u; - - 
Jów Poczt i telegrafów tut. okręgu, któ e oka/ał>  
w ielką (jomoc i w spółpracę wojsku w tym cz. sie.  
Szybkie wytępienie bandytyzm u za w ćz ię .za  woiskr 
dobrej łączności,  która dzia ala nadzwyczaj spra­
w nie  i bez zarzutu.

Wiem o oaobistej pracy i czujności Pana Pre­
zesa i jakoteż przeznaczonych do tego  o -genów  
dlatego poczuwam się  do obow iązku podziękować  
Panu Prezesowi w imieniu wojska i proszę to po­
dziękowanie w y raz ić  podległym organom .

St. Haller m. p. gen. dyw. i in sp e k to r  armji.

Press Lomueistfo św ig to jM M ,
D zień  23 rozprawy.

(i )  Wczoraj w dalszym ciągu odczytyw an o
akta, zapiski i zeznania św iadków , którzy do roz­
prawy nie s tanęli.  Sala s ą l o w a  prawie zupełnie  już 
opustoszała, rozprawą przestała interesować.

J e s t  m ożliw em , że w sobotę zakończone zo­
stanie  p ostop ow an ie  dow odowe, po św iętach  więc  
nastąpią przemówienia, a wyrok zapadnie  zdaje się 
około Nowego Roku

Jutro nie b id  de rozprawy z powodu przypa­
dającego święt3 o b r \  gr. kat.

TELEGRAMY.
DYMISJA O m .  SIKORSKIEGO NIE PRZYJĘTA.

Warszawa. (RAT.) P o  przejęciu urzędowania 
przez Prezydenta Ręjpltej Polskiej, Prezydent ga­
binetu gen. Sikorski złożył Prezydentowi prośbę? 
o udzielenie dymisji całemu gabinetowi. Prezy­
dent do prośby sic nic przychylił.

ŻAŁOBNE POSIEDZENIA SEJMU I SENATU.
\ Warszawa. (PAT.) Jutro o godz. 11 rano od­
będzie się  posiedzenie Seitmt dła uczczenia pa­
mięci śp. Prezydenta Narutowicza. Na u s ie d z e ­
niu tam zjawi się Rząd in corpo-re.

W tjw że  samym cehi zbierze się o godz. 12 
Senat. ■

KOMISJE SEJMU NIE BĘDĄ MIAŁY FERJI.
Warszawa. (PAT.) Marszałek Sejmu Rataj 

w ystosow ał listy do przeysodtnkizących komisji 
sejmowych skarbowej, budiżdfeWeó, prawróczei. ■ 
regulaminowej i konstytucyjnej, w  których izako- 
irtunlikował, że aczkolwiek plenarne posiedzenie 
Sejmu ma się odbyć dopiero po 10. stycznia 1923, 
ho jednak Marszałek pragnąłby, aby wyżej w y -  
miemoefe kemisje -mogły odbyć posiedzenia z »  U 
styczni? roku przyszłego.
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RADA MINISTRÓW.
Warszawa. (PAT.) Uziś o godz. 5 po połud­

nik odblfeie się posiedzenie Rady Ministrów.

NARONIEC POWAGA PAŃSTWA BĘDZIE 
CHRONIONA!

Warszawa. (AW.) Minister spraw wewnętrz­
nych wydal następujący okólnik. Wobec ukon­
stytuowania sie Sejmu i Senatu Obowiązane arty- 
pul II. Konstytucji, w  myśl którego organami wła­
dzy zwierzchniczej sa Se.an i Senat, Przeydenit 
jRzpltej, wraz z podległym mu Rjządem, oraz rae- 
jzaw2słe sądy. V. zawiązku z tern organy władzy  
'zwierzchniczej, w szczególności osoba Prezyden­
ta iRizpItej, jako przedstawiciela Państwa na zew ­
nątrz i szefa władzy wykonawczej, winny być 
Otoczone specjalnym szacunkiem ze strony wszy- 
istkićh obywateli państwa. W szystkie zatem w y ­
stąpienia, zmierzające do obnażenia ich autorytetu, 
winny spotkać się z jak majenergicznlejszern dzia­
łaniem ze strony władz powołanych, opartem na 
.rozporządzalnych środkach prawnych. Zwracając 
na powyższe. szczegóły uwagę, panów, polecam 
w razie stwierdzenia w druku wystąpień, obniża­
jących p-owagę, godność i autorytet organów w ła­
dzy zwłerzchniczcj, oraz w razić nitepoiszapioiwaniia 
uirzędów państwowych, kierować się odtiośnemi 
postanowieniami, zawartemi w  ustawach karnych.

Sikorski.
GEN, HALLER W OBRONIE SWEGO HONORU.

Warszawa. (AW.) „Ku-rjer Poranny11 donosi, 
t/e generał Haller posłał świadliów kap. Kością ł- 
kowskietmu i p. Hermanowi.

AMERYKAŃSKA POMOC d l a  NIEMIEC.
Faryż, (AW.) Radjo donosi z Waszyngtonu: 

Stany Zjednoczone mają zamiar zaprosić mo­
carstwa europejskie do podjęcia ponownych usi­
łowań w  sprawie Ustalenia planu regulacji kwe- 
istli reparacyjnej. Stany Zjednoczone gotowe są 
wziąć udział w  komisji, którahy stwierdziła zdol­
ność Niemiec do świadczeń ręparacyjnych. W za- 
jmian za to rząd! Stanów Zjednoczonych okazał-, 
iby gotowość do koncesji w sprawie długów mięł 
dzysojuszn-iczych.
• Wiedeń. (AW.) „N. W. Journal" donosi z Ber. 
■finai; że wiadomość o projektowanej-poniiocy A- 
imeryki na rzecz Niemiec wywołała tu silne wra- 
iżeańe, choć są pewne wątpliwości w  sprawie 
frezmiarów tej pomocy. Korespondent waszyng-

1 ruchu wydawniczego.
Lada Jan. „Zły czai“. Powieść. Poznań, War- 

jszawa. Nakład Księgarni śrw. Wiojciecha. Czcion- 
jjcaaiB dpukamfi św . Wiojciecha (1922), 8 m., str- 
,362.
, P o długiej pt/ierwle nowa powieść Jana La­
dy (Jcs. Jana Opatowskiego), tak cenionego auto­
ra nowel i powieści, wyróżniających się korzyst- 
;nóe z  powodzi beletrystyki miszej zarówno u- 
'względnieiTiem w nich problemów niezwykle cie- 
! kawy ch, jakotehż arty stycznem ich opracowaniem. 
|l ostatnia. powieść, drukowana poprzednio w  po- 
Iznańskim „Głosie porannym" (z r. 1922), rozbudzi 
niewątpliwie zainteresowanie czytelników, osnuta 
•bowiem na tle wypadków wojny światowej po- 
!rusza problem olbrzymiej doniosłości; wpływu  
‘bolszewazmu na dusze polskie. Treścią powieści 
są loc’.y ttPcdfigo Ach ma Śniadowskiego, który 
■przejąwszy się zasadami bolszewicfciemi staje się 
-obcym dla własnej ojczyzny, dla własnej rodziny. 
To jest ten „zły czax“, jakiemu dał się omotać 
niebacznie, czar znajdujący swój wyraz ikomkrct- 
-ny w  postaci niezwykły urok wywierającej Róży  
pjnkeJbaum- Woromowej. Zwolna otwierają się je- 
:dnak Soiadowsfciemu oczy na właściwą istotę boi- 
szewizmu; omotany jednak sieciami partji miota 
się w  nich jak spętany niewolnik, nie widząc już 
dia siebie ratunku. Prawdziwym cudem ocala za- 

tgi ożony dwór, ukochana babka, matka i poraioo- 
f-na narzeczona, ocala i o<n sam, przyczem według 
.końcowych słów  powieści można się spodziewać, 
>że naprawi popełnione winy wobec ojczyzny i ro- 
d z m ij .

Obok dobTze odmalowanego obrazu oolsze- 
-widkiej Rosji, kreśli autor stosunki panujące w  
dworze polskim na Ukrainie: zwłaszcza stosunek 

jwłośckn dio-panów przedstawiony wiernie. Pod-'
: ńeśrrry jeszcze piękną charakterystykę osób, 
•zwłaszcza składających dwór w  Maksy mówce: 
£*to$eśfr«ne przez autora pos+ad, jakby żywcem

toński „Timesa** omawiając te pogłoski ostrzega 
Niemcy przed zbytnim, optymizmem.

SPRAWA CIEŚNIN.
Lozanna. (PAT.) Na posiedzeniu komisji dla 

spraw cieśnin, Curzon uświadczył, że kontrpro­
pozycje rosyjskie są absolutnie nie do przyjęcia 
i zaznaczył, że sojusznicy skłonn&y byli do po­
czynienia w  sprawie' cieśnin i wybrzeży darda- 
nelskicb jednego lub cllv óch ustępstw na rzecz 
Turcji. Na więcej ustępstw sojusznicy zgodzić się 
nie będą w  stanie. Delegacje serbska, rumuńska 
i bułgarska przyjęły propozycję sojuszników. 
Ostateczna decyzja ma zapaść dziś.

UzysbiBic M y t ó w  HiipiesMcIi.
Zarząd Storwarzyszci.tia Kupców Polskich od­

działu wschodnio-małopolskiego uzyskał, w re­
zultacie wdrożonej akcji, .poważne podstawy do 
przypusziczenSa, że ęolskie instytucje finansowe 
gotowe s.ą udzielić niezwłocznie zorganizowane­
mu przy Stow. K. P. kupiectwu krótkotermino­
wych kredytów handlowych, na warunkach zbio­
rową umoAvą -wzajemnie ustalonych, oraz w  za­
łatwieniu podań o  kredyty kupieckie uwzględniać 
opinię Yydawaną o patentach przez komisję kre­
dytową Stow. K. P.

P on cw aż w  tym stadium sprawy, załatwie­
nie postulatów kredytowych zależy całkowicie 
od zrozumienia przez ogół kupiectwa konieczno­
ści organizacyjnej i wspólnoty interesów zawo­
dowych, prosimy uprzejmie zainteresowane firmy 
o bezzwłoczne pisemne zgłoszenie swego akcesu 
do akcji kredytowej Stow. K. P.
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Zabsz tsjwcza Hsiążeb z Bltstrji.
(Korespondencją „Gazety L wow skiej").

W ledon, w g iudniu  1 92 2 .

Niebawem przyjd/. e  pod obredy projekt rządo­
wy w spią.vU zakazu w yw ozu  książek z Ausirji i 
stworzenia osobnego  urzędu kontroli nad książkami. 
Wedle tego  projektu będzie w yw óz  książek zagra­
nicę zasadniczo wzbroniony, a tylko za osobnerr. 
ve/.woleniem cioousz.czony 2 zwolerlia taki: nie t ę d :

przeniesione z rzeczywistych stosunków do po­
wieści, to jakby ostatnie typy staropolskiej tę­
żyzny. Niektóre z  nich wypadły przepięknie, że­
by tutaj wspomnieć choćby o  marszałkowej i księ­
dzu Eustachym. W dorobku literackim: ks. Ona- 
towśkk go jedna to z najlepszych jego prac. :

w, h.

Borowska Z. A. Książka Marty. Myśli o mał­
żeństwie. Poznań-Warszawa, nakład księgarni św. 
Wojciecha, czcionkami drukarni św. Wojciecha 
(1922). 8 m., str. Iilb. i 232.

Bez pretensji do rozwiązania wszystkich pro­
blemów, związanych z tak ważną kwest ją mał­
żeństwa, pragnie a/utorka podać szereg wskazó­
wek dla kobiet, mających zanrar wyjść za mążi i 
dla tych, które już żyją w  małżeństwie. Mówii 
więc w nich o wyborze męża, o stosunku żony do 
męża, porusza kwestię obowiązków względem  
dzieci, uwzględnia nadto stosunek kobiety do mar 
teriainych praw życia i do Judzi. Jakkolwiek w y ­
szła z pod pióra jednej osoby, jest „Książka Mar- 
ty“ w łaściw e dziełem zbiorowem w tom znacze­
niu, że powstała z przeżyć i doświadczeń całeę-o 
groma kobiet zamężnych, 'które podzieliły się z 
autorką owocami swoich rozmyślań, zdanie jej 
niejednokrotnie prostując i pogłębiając. Uwagi au­
torki, wyświetlające zadania i obowiązki, czeka­
jące młode dziewczęta w małżeństyóe, moiga w y­
wrzeć wpływ dodatni i rnogą dopomóc młodym 
pa/nienkóm do zrozumienia ważności małżeństwa 
Rzecz napisaną dobrze, z. nafeżtyem pogłębieniem 
poruszonych' kwes-tyj, można polecić gorąco.

w. h.

„Wychowanie fizyczna'*, św ieżo  w y s z d ł z 
drnku w  zwiększonej objętości (nr, 7—9) nresięcz- 
nik „Wychowanie fizyczne*1 pod redakcją prof. da-.
E. Piaseckiego w Poznaniu-

Na treść zeszytu składają się artykuły orygi­
nalne: Dr* med'. J. Budzińskae^yjidflisj: „Wc-

wyar.agafie cii« p C ssy i .k  do 200 gr;mów wagi w 
u:i;u p;sażerslńm ! granicznym, oraż dia petrzeby' 

własnej. ^ ywóz książeh, broszur, druków i l;aien-i 
darzy z literackićmi dodiitkami dopusz.zony b;dzie 
tylko za uzyskaniem zezwolenia i wedle cen nakla-, 
djwych dla odnośnego pzństwa zagranicznego, ogła- 
>zany;h w Gazecie g eldowej tila hencla l sięgsi^ 
kiego. Zezwolenia takiego tle potrzeba u la  pod - 
imkew, książek, któie wydane zoatzly prz^d rekiem 

i 900, i d a smykwaiyczeycn egzemplarzy. Specjalne 
uuogodnienla udz.ćicne .będą dla handlu zanł'cnneg > 

wypożyc: a u książek o t eści naukowej.
Przeprowadzeniem rozporzsdrenia zajmie się 

ddział fachowy ministerstwa handlu, k:ó ty s:woo y • 
wydział złożony z autdów, ća'da<|:ów, sn ykwaiju- 
;;y, komisjonerów, przed-.tiwiciek bii.I;o:ek i kon­
sumentów. Związek austriackich i^nh.rzy książek 
:ruz\k;lsbw stanowić i>ędz'e osobne biuro, pcdl gie 
powyższemu oddziałowi fachowemu. 0 rzędy te będą 
i.iały prawo wgiądu w dowody', faktu y i t. 

przyjmowania i rejestrowanis ped iń, badania wa­
runków i udzielania zezwobń.

Spodziewają się, że projekt ten odpowiadający 
wszelkim wymaganiem austrjacki.fi kół księgarskich 
a zwłaszcza antykwerzy, nie dozna żadnych yr.e- 
szk; d i uchwrdonym zostanie.

K.M£4S *#

Lwdw, 21 grudnia gęflz, 13*31.

K u
oiięjalny | iffboficjajny

Marin niemieckie 2 30 ' 2 7 0 - 2 . 8 0
Franki francuskie 124-0 0 0 0  0 0 — 00o
Franki siwajcar. 3321) 0 0 9 0 -0 0
Funty szterlingi 82  5 0 0 0 0 -0 0 — 0 0 -0 0
Koronyniem.-aust. 0 0 -0 0 — o 0 '0 0 26 0 0
Wiedeń 0 0 .0 0 — 00-00 : 5 — IS O
Korony czeski® Ó00 0O— OOOBO 525 0 0 —  4 0 -0C
Praga, wypłata OOOńb)— ńOOO 53U"us i— ó 4 0 -0 0
Dci.ry  ameryk. 1 7 4 9 9 — 1 7 5 8 5 , 7 f 5 J  — 1 7 9 5 0
Dolary kandyj, 1 7 2 3 4 — 1 7 4 9 9 OucOCł — OGutiC,
Zurych Marki poi. 3 - 2 5 - 0 0 0 000.00
Lei o o - o o — oo-o j 0 0 O 0 —•‘OOU
Lity 3 6 7 - 0 0 — -000*00 00O 2 0 — 000*00
SmJapeszt 0 0 0 0 .0 0 — 00-00 0  0 9  - C OOO
Paryż 00-00— 00u-0u 530-00- 54 J iiO
ttertta 0* 0—yijO 2’6 ć — "275

Tendeafo spokojna /

wnętrana organizacja opieki hygj eniczno-1 ekarskic.i 
vy sUrole'*; Doc. dra Jamszcwskjogo: „Jakie zna-, 
czenie ma nasza ilość i nasza jakość*1 — oraz 
Pirzegtląd nowych książek i czasopism, wiadomo­
ści z  towarzystw, instytucyj i zjazdów, ustawy,, 
(p£p«irządzenia i przepisy, notatki bibliograficzne 
i kronika!.

Rędaikcja i administracja mieśca się w  lokalu 
Stitójum Wych. Efe. Uniw. Bozn.. Poznań 3, O  
gród botan:czny. Skład główny: Książnica polska 
T. N. S W., Wainszcwa. Nowy Świat 59, oraz 
Księgarniia Fiszer i Majewski w  Poznaniu, plac 
Wolności.

Nowe wydanie Wielkiego Rozkładu Jazdy.;
Nakładem Drukarni Polskiej ukazało się czwarte’ 
rozszerzone i pojurawione wydanie V/ieikiegoi 
Rozkładu Jazdy Polsk. kolei państwowym cli i kole­
jek dojazdowycli Rzeczpospolitej Polskiej z ter­
minem ważności g,udżioń 1922. Autorem tego w y­
dania, jak i wszystkich poprzednich, przyjętych 
przez publiczność tak życzliwie, jest p. Zygmunt. 
Hofmann z Gniezna. Wielki Rozkład Jazdy naby­
wać można w całej Polsce za cenę 150t) mp., lub 
wprost z Urokami T. A. w  Poznan«j_ ul -
śv/. Marcina 70.

(mre). Wiolka biblioteka, wydawana przez 
Instytut „Bibłjoteka polska** w Warszawie, po­
winna znaleźć licamyfch zwolenników. Druk i pa­
pier starannie wybrane^ tekst przygotowany od­
powiednio, zachęcą do nabywania poszczególnych 
tomów „Wielkiej biblioteki**, zwłaszcza pazez 
młodzież, która do lektury szkobiej specjalnie m<- 
trzobuie tego rodzaju wydawnictw, rtotychczas 
ukaizały sie v niem dizieła Daaitego Abghieri w do­
skonałym przekładzie Porębowiczai, W yspiańskie­
go, Henryka Rzewuskiego, Józefa IgUoicegc Kjra- 
szewtokłago, Syrokomli, Słowackiego, Mttolaewi- 
cza. Kasprowicza, Kmsickego, Brc^ dAśkiegc i ; 
inne. Zwracamy na nie uwagę naszycn czyfcd- 
ników.
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T. IV. 5712213. W drożenie postępow ania celem  udo­
w odnienia śm ierci. W ojciech P iekarz  z Z aczarnia, po- 

'.wołany w roku 1915 do służby w ojskow ej p rzy  13 p. 
jobr. k raj. został w ysłany  następnie na front rosyjski, 
/gdzie około R aw y  ruskiej w połow ie w rześn ia  1915 r. 
|w  czasie walki trafiony kulą w g łow ę poległ. Gdy w o 
■bec pow yższego jest praw dopodobnem , że W ojciech 
P iekarz  poniósł śm ierć, p rze to  na  prośbę M arianny Pie 
ikarzowej w draża  się postępow anie celem udow odnienia 
/zaszłej śm ierci zaginionego. W ydaje  się p rze to  ogólne 
| w ezw anie, aby  uw iadom iono Sad albo kura to ra  p. Dra 
W ładysław a S yruczka adw okata  w T arnow ie  aż do 
dnia 1. m aja 1923 r. o zaginionym . Po upływ ie pow yż­
szego  czasokresu  i go przeprow adzeniu  i po podjęciu 
dow odów  będzie rozstrzsrgnięte o dow odzie zaszłej 
śmierci.

Sad okręgow y. O ddział IV.
T arnów  dnia 3. listopada 1922. 11636 1—3
T. IV. 39/22/6. W drożenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Józef T opór z Odm entu, pow ołany  ,w 
roku 1914 do służby w ojskow ej p rzy  57 p. p. b iorąc u- 
dział w w alkach na froncie rosyjsl£jm, zo sta ł zab rany  
do niewoli rosyjskiej w listopadzie 1914 r. i tam że w 
szpitalu w M ajdanie m iał urrjrzeć na czerw onkę. G dy 
zatem  przy jąć należy, że zachodzi ustaw ow e dom niem a­
nie śm ierci, p rze to  w draża  się na p rośbę S tan isław a 

.T opora postępow anie celem uznania za zm arłego. W y ­
daje się przeto  ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i 
.-lub kuratorow i Panu D row i W ładysław ow i Syruczkow i 
'adw okatow i w T arnow ie w iadom ości o pow yż w ym ie­
nionym . Józefa Topora w zyw a się, aby  przed niżej w y­
m ienionym  Sądem  staw ił się lub w inny sposób uw ia­
dom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow na prośbę 

jpo dniu 20. lipca 1923 r. rozstrzygnie  o uznaniu za 
'zm arłego .

Sad okręgow y. O ddział IV.
T arnów  dnia 8. listopada 1922. 11637 1— 3
T. IV. 25/21/15. W drożenie postępow ania celem  u- 

iznania za zm arłego. B ronisław  T yrcha  z Jadow nik  m o­
krych , pow ołany  w roku 1914 do służby w ojskow ej 
'p rzy  57 pp„ zaginął w czasie w alk pod R ozw adow em  
•dnia 8. w rześnia 1914 r. pełniąc służbę patro lną, a w e- 
'd ług w iadom ości podanych przez  gazetę  „Lud Katolic- 
ki“  ’ im ał być  zab ranym  do niew oli i w ysłany  do gu­
berni Tom skiej. G dy zatem  przy jąć  należy, że zachodzi 
ustaw ow e dom niem anie śm ierci, p rze to  w draża  się na 

'p rośbę Anny T yrchow ej postępow anie celem  uznania za 
zm arłego. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, aby  u- 

' dzielono Sądow i lub kura to row i P anu  D row i Julianow i 
K ryplew skiem u adw okatow i w T arnow ie, k tó rego  u sta­
naw ia  się obrońca w ęzła  m ałżeńskiego w iadom ości o 
•powyż w ym ienionym . B ronisław a T y rchę  w zyw a się, 
aby  przed niżej w ym ienionym  Sądem  staw ił się lub w 
inny sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na 
ponow ną prośbę po dniu 5. lipca 1923 r. rozstrzygn ie 
o uznaniu za zm arłego. I

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnów  dnia 31. października 1922. 11638 1—3

T. 13^ 22 3. W drożenie postęnoyran ia  celem u- 
,znan ia  za zm arłego . B orys S uchy  w  Ł astów lcach  w niósł 
na uznanie  ojca M yk ie ty  Suchego za zm arłego  Z ze ­
znań w nioskodaw cy i z sp -zy s 'ę żo n y ch  zeznań  św iad- 

!ków Hn ta  K om ary t zyna  i H nata  Suchego, popartych  
[pośw iadczeniem  Z w ierzchności gm innej w  L nsfów kach  
z dnia 4. sierpn ia  1922 w yn ika , że M ykiefa S uchy  w y- 

ijechał z w oiskiem  au strjack iem  jako  w oźnica w  jesie- 
ini 1914 ro k u  i w  P ik u licach  k o ła  P rz e m y śla  zachoro - 
Iw ał, w obec czego z o s ta ł o d d an y  do szpdala- Od tego 
czasu niem a o nim w iadom ości, zachc.dzi w ięc do- 

/m niem anie że  nie żyje- Na pod staw ie  u s taw y  z 31 / 3 . 
1918 N- 128 Dznp. w d ra ż a  się postępow anie celem  u- 

jznan ia  za  zm a rłe g o  M ykie ty  Suchego, W ydaje się p rze­
to  ogólne w ezw an ie  aby udzielono sądow i lub ku ra lo - 

'ro w i P anu  E ugeniuszow i K urm anow iczow i n o t. w  Pod" 
bużu w iadom ości o pow yż w ym ienionym - S ąd  tu ’ciszy 
na ponow ną p rośbę po 1923 r- ro z s trz y g n ie  o uznaniu 
*a zm arłego-

Sąd  okręgow y O ddział V •
Sam bor, dnia 18. s ie rp n ia  1922. I 1IO5
T. 183/21/3. W drożenie  p o stęp o w an ia  celem  u- 

.znania za  zm arłego- T om asz W andycz z  Poddoltii 
w niósł o uznan e Jan a  W andycza sy n a  F ran c iszk a  za 

.zm arłego . W edle zenań  w n ioskodaw cy  i św iadka T o­
m asza C y gana  b ra ł Jan  W andycz jako ż o łn ie rz  b. 
arm ii austr- u d z ia ' w b itw ach  na froncie w ło sk im  1 

'c d  roku  i9 io  w szelk i ślad po nim zaginął- Na p o d sta ­
w ie  u s ta w y  z 3 ]/b  1918 Nr, 128 Pzpp. w d raża  się  p o ­

s tę p o w a n ie  celem uznania za  z m a rłe g o  Jana  W andycza 
'sy n a  F ranciszka- W ydaie się p rze to  ogólne w ezw anie 
aby  udzielono Sądow i łub ku ra to row i Panu  adw - Dr. 

IJanow i K ossow i w K om arnie w iadom ości o pow yż w y ­
m ienionym . Sąd tut* na ro n o w n ą  prośbę po dnia 1*. 
.czerw ca  192'2 ro zs trzy g n ie  o uznaniu za zm arłego- 

Sąd ok ręgow y  O ddział V- 
S am bor, dn ia  2o. w rześn ia  1921. I 1 IO9
T. 123/22/5. W drożenie D ostępow ania celem  u- 

enan ia  za zm arłego* M ikołaj L ejbyczi w  M raźn cy  
'w n ió sł na nznanie b ra ta  sw ego M ich a ła  L eibycza z 
tz tnarl ego. Z zeznań  w nioskodaw cy i św iadków  A"g - 
s ta  G flhresa, H erm ana G riin fe lda  i S en ia  D obys • 

iO iaz z pośw iadczen ia  Z w ierzchności gminnej z d:.t 
dala 12. kwietnia 1522 j j^gjigdczejiia gi-

kąt- urz. p a ra f w  B o ry sław  n z dn fa  29- kw ietn ia  1922 
w y i ; a ,  że M ichał L e ibyc j, go t ł  w  toku  19l5 pow i ­
ła b y  do w ojska  i jako żo łn ie rz  77 p p iecho ty  w alczy ł 
ria 1 roncie w łosk im  w r l 9 ’>7 gdzie w ów czas zo sta ł 
c ę j “ 0 ran iony  i z odniesionych ran  u m arł ze .orno w 
czn ta 'u . Na podsthw ie u s taw y  z 31/3 1918 Nr- 128 
Dzpp. w d raża  s ę  postępow a).ie celem uznania za zm ?r- 
łe g o  M chała  Lejbvc a- W ydaie  się  p rze to  ogóine we* 

a i! e, aby  udzielono sądow i lub kura: o row i P- Drów 
M. P iechow ic ;■ owi adw . w D rohobyczu  w iadom ości o 

ow yż w ym ień  onym . Sąd  tu te jsz y  na ponow ną prośbę 
po dniu 1. lutego 1923 r- rozstrzygn ie  o uzn an iu  za 

in ir łe g o .
Sąd o k ręgow y  O ddział V- 

Sam bor, unia 23. cze rw ca  1922. 11113
T. 507/22 6. W drożenie postępow an ia  celem  uznam-? 

'a  zm ar ezo- F ranciszek  S z u ia rz , syn  Jan  ur. 26/8 i &89 
w K oziejów ce o s ta tn o  w  U łazow le zam ieszkały  bra- 
udział w to in ie  jako żo łn ierz  austr- p rzy  90 p. p- na 
w łoskim  froncie i w edle przeprow adzonych  dochod/eii 
od la ta  1917 nie dale o sobie znaku  życia- M ożna z a ­
tem p rzy jąć , iż zaidą w arunki ustaw ow ego  dom niem a­
nia śm ierci po m yśli Ś  24 l  2. u- c. w zg lędn ie  ust. z 
3 |/3 . ;918 Kr- 128 dzpp. W obec tego na w niosek K a­
ta rz y n y  S zu iarz  w d raża  się postępow anie celem  u zna­
nia w yjnienionei osoby za zm arłą , a zw iązku  m a łż e ń ­
skiego zaw arteg o  na dniu 2g. m ala 1912 m iędzy  zag  - 
nionym , a w n ioskodaw czyn ią  za rozw iązany . W iado ­
mości o zaginionym  należy  udzid  ć sądow i, albo adw . 
Dr- H erm anow i S zw arzo w i w e L w ow ie, k ió rego  usta­
naw ia się kura to rem  o raz  obrońcą w ęz ła  m a łżeń sk ie ­
go- Zaginionego w zy w a  się aby  się jaw ił przed podpisa­
nym sądem  o ile żyie lub w  inny sposób d a ł znać o so b ie  
Po dniu 15. m aja  1923 w zględnie w 6 m iesięcy od dnia 
og łoszen ia  tego zarządzen ia  w G azec e u rzędow ej sąc 
na ponow ny w niosek w y d a  osta teczne orzeczenie- 

S ąd  o k ręgow y  cyw ilny  O ddział VII- 
Lw ów , dnia 4. lis topada 1922- 11520
T, 539/21/6. W drożen ie  postępow ania celem u- 

znania za zm arłego  Daniel K urasz, sy r  G rzeg o rza  ur- 
3 12. w  D yn iskach  ostatn io  tam  zam ieszka ły , b ra ł n- 

dział w  w ojnie jako żołn ierz  austr* na rosy jsk im  fron  
c e  i w edle p rzeprow adzonych  dochodzeń od r . 1915 
nie daie o sobie z: a u życia- M ożca zatem  przy jąć , iż 
zaidą w arunk i ustaw ow ego  dom niem ania śm ierci po 
myśli §  24 !. 2. u. c. wzgl- ust z 8 1 3 . 19I 8 Nr. 12/ 
dzpp. W obec tego  na w niosek P e la g i  K urasz  w d raża  
>fę postępow anie ceiein uznania w ym ienionej osoby 
za zm arłą . W iadom ość! o zag in ionym  należy  udzielić 
Sądow i albo adw . Dr. B us/ustaw ow i L o rg . ham psow i we 
L w ow ie, k tó rego  u s ta n a w ia  się ku ra to rem  nieobecnego. 
Zaginionego w z y w a  się ab y  s ę jaw ił przed podpisa­
nym sądem  o ile żyje lub w inny sposób dal znać 
i sobie- P o  dniu 10. c ze rw cu  1923 w zlędnie w 6 mie­

sięcy  od dnia og ło szen ia  tego za rząd zen ia  w  gazecie 
urzędow ej Sąd na ponow ny w niosek w y d a  o sta teczne  
orzeczenie-

Sąd  ok ręgow y  cyw ilny  O ddział VII.
L w ów , dnia 1- g rudnia 1922. 1159't

T- 248122/4- W drożenie  postępow an ia  celem uzna­
nia za zm arłego- P a u lin a  C hom osz i M aria z Budn ­

ów  C hom osz z W o łcz y  dclnej w n io sły  o uznanie 
D anka Ch m >sz ra  zm arłeg o  i z a w a rte g o  p zez  Dańka 
C hom osz z M arią  z B udników  C hom osz w dniu 4. 
cze rw ca  1914 w gr- k a t cerkw i w  W ołczy  dolnej m a ł­
żeń stw a  za  rozw iązane- Z zeznań  w nioskodaw ców  : 
p rzes łuchanego  św iad k a  S te fa n a  Def eńko o raz  pośw iad ­
czeń  a Z w ierzchność gm innej w W o łczy  dolnej 19. li­
pca 1932, w yn ika  że D a ń ,o  Chom osz z o s ta ł w  roku 
1914 p o w o łan y  do arm ii austr- G dy od tego  czasu  nie 
Ja je  o sob ie  żadnej w iadom ości, zachodzi dom niem anie 
że nie ży ie  Na podstaw ie  u staw y  z 31/3  19I 8 Nr- 1.'8 
Dzpp. w d raża  się po stęp o w an ie  celem  uznania  za 
um arłego D ań ta  C hm nosza z a w a rte g o  z M arją  z Bu­
dników  C hom osj m a łżeń stw a  za  ro zw iązan e- W ydaje 
się p rzeto  ogólne w ezw an ie  ab y  udzielono Sądów  
lub k u ra to ro w i P- D row i F ran c isk o w i R auchow i ad w o ­
ka tow i w  S ta ry m  S am borze, k tó rego  m ianu e s ę 
rów nocześn ie  obrońcą w ę z ła  m ałżeńsk iego  w iadom ości
0 p o w y ż  w rm e n io n y m . Sąd  tu te jszy  na ponow ną p r  - 
śbę po d n :u 1 kw ietn ia  19/3 , ro z s trz y g n ie  o uznaniu 
za z m a r łe g i i o rozw iązan iu  m ałż  ństw a-

S ąd  okręgow y  O ddział V- 
Sam bor, dnia 17- sierpn ia  1922, lU C I
T . 282/22 P io t"  K ow alczyk syn Józefa  i A m o ii-  

iy urodzony  w  W ali K rz y w ic k ie  i 188j p o a e z a s  o g ó -  
u ;i m obiliza ji pów  ła c y  do w e jsk  za raz  zag iną ł n 
rro n ie  rosy jsk im . Z a rząd za jąc  p o s tę p o w a n ie  eleir, 
u zn an ia  go z a  a tym  i ro zw iązan ia  w ęz ła  sn ? łż e ń ,* ie -  
40 w zyw a s  ę, -*by' do pó roku o d  o g ło sz  nia S ąd o ­
wi a lbo  d ro w i G elclfaibow i a d w .k D o wi w P rzem y ślu  
k u ra to ro w i i ob rońcy  v-ę :?a jh a łż i ń  ;U ego  udzielono  
w iadom ości o zag in ionym  poczem  n a  p o n o w n ą  p ro  ­

c ę  w yda Sąd o s ta te c z n e  o r /e c z e u ie .
l ą d  okręgow y,

P rzem y śl 21 is io p ad a  1922, 11394
T. V. 148/21/3. jó  ef W agner u ro d zo n y  1863 r. 

-v Jag o d n ik u  syn M U hałi i M ar anny w yem !grow ai 
p rzed  15 ła tam i do  A m eryki od  p rze sz ło  10 la t nie 
ma o nim ż ad n e j w iadom ości. Gdjr z a te m  przyjąć 

afeży, źe  zad fb d z i u staw o w e dom niem anie z §  24 i
1 ust, c. p rz e t w draża  6ię 111 p ro śb ę  K aroliny  W a- 
•; e row ej posiępow an ie , cel m uznan a za  zm arłego 
zopin ionego  a jego  m ałżeń stw a  za ro zw iązan e . Wy­
daje s ę ' gólne w ezw an ie , aby udzie lono  Sądow i li b

ilw, d r. H ip f :ro w i w Rz szo w ie  k ió re g r  u stanaw ia  
się c b ro ń c ą  zw iązku m a łłeńsk iego  w iadom cści o po - 
w y i w yniienionym . Jó z e ia  W agnera w zyw a się, aby 
p rzed  n iżej w ym ienionym  Sąd ra s ta w ił się, łub w 
cny sp o só b  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd "tu tejszy  

na ponow ną p ro śbę , po dniu 31 p aździern ika  1922 
ro z s tizy g n ie  o  uznan iu  za  zm arłego.

Sąd okręgow y O ddzia ł V.
Rzeszów , dn ia  18 p  ździ trn ika  1921. 1026
T. V. 91,22 7. L udw ik O siniak, u rodzony 8 /2  

G  ogow ie  p o w ia t R zeszó w , syn W ojcie-.ha i Anny,
d-M *d

pow ołany  ogólną m eb  lizacją do 6łu zb y  w o jsk o w ej; 
,v zy d z ie lo n y  do au str. ba ta! onu posp o liteg o  ru s z ę -  
ia pe łn  ł  a łu żb ę  w o jsk o w ą  w tw ie rd zy  w P iz e m  ŚU, 

t. u aćk iem  te tw ie rd zy  d o s ta  się ao  • iew ołt rosy  -, 
sk lej i ta m te  w o 'o z i e  jeńców  w Cacy cynie zm arł 

tycznia 1938 r. G ’-y w eb ec  pow y ższeg o  je s tp ra w d o -  
))odobnem ,że  Lu >vik O iniak poniósł śm ieić , p rz e t > 
na p ro śb ę  F /a  c is z k a  O tiu iak  : w draża  się p o s tę p o ­
w an ie  celem  udow odnien ia  zesz łe j śm ierci zag iń  c -  
nego. W ydm ę się  p rz e t  - o jó ia s  w « ;w a  i aby uw ia­
dom iony Sąd a ’bo k u ra to ra  adw . D z ia u o tls  aż do cnia 
15 myc . .a  1923 r. o zaginionym . Po upływ ie pow yź- 
;z go , zaso k resu  i po p rz e p ro w a d z e n iu  i 00  p o d jęc i; 
dow odów  b ędz ie  ro z s trz y g n ię te  o d o w o d z ie  zasz łe j 
śm e r  •'.

Sąd o k ręgow y  O d d z ia ł V.
Rzes ów, d ia 2 p rź d z ie ru ik a  1922 1:261
T. 316/21/6, Leon Kucharski syn F a n d s z k a  i 

Anny liczący z 8 la t  i zam ieszk a ły  w U o icow ej w 
ra s ie  w y b ic iu  w o jn y  św ia to w e : po (.g ło szen iu  0 - 

>ólnej niob lizacji w p ie rw szych  dn iarh  sie rp n ia  1934 
d zed! io  czynnej siu by w ja ło w e j przy 10 p j .  
rm ji a u s tr . p o czą tk o w o  ca  fro cle se rb sk im  s na- 
tępn ic  r.a » ło sk im . C ta ir.ią  w iadom ość jak ą  n ad e- 

: a ł  da lo d z in y  p o c h -d z i ła  z lipca 1915 a od  togo 
z su  w sz e ik i i la d  o nim zag iną ł. S ąd  o k ręg -w y  w 

Sanoku w zyw a k ażd eg o . ktcb-v o ży c iu  L eona Fucha - 
sk iego nu ł jakąko lw iek  w adom ość, aby d a ł o tem 

n ?ć  S ądow i lub kuri to io w i n eo u ecu eg o  advy. Dr. 
S iączce  w Sanoku w  p rzec ią su  sześc iu  m iesięcy od 
iiii.ł eg  oszen-a teg o  w ezw anie . Jeżeli w tym  czas e 

Sąd nie o trzy m a  żad n e j w iadom ości ,o życiu L.-'ons 
K ucharsk iego  uzna go  n?  ponow ny w niosek Am It 
K ucharsk ie j za zm arłego  a  jeg o  m ałżeństw o  z A icir 

Ś .czków  za  ro zw iązan e . K uratorem  n eobecuego  
o .o ń c ą  w ęz ła  11 a iżeńsk iego  m itn u je  się adw . D a  

Ś ' czkę  w Sanoku.
Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.

Sanok, d a ia  22 cze iw ca  1922. 11407
T. 25/21/18. W ojciech G nrg cz yu Józefa  i Ka­

tarzyny  u r o - o n y  w L ip ę  w ro k u  1Ł85 z og łoszen ie in  
ru b i i iz a c 1! w cza s ie  w ybu hu w ejny św ia to w e j -w 
uerpn iu  1914 c d s z e r ł  d o  czynnej s iu ib y  woju'ko we 
k ó rą  pe łn ił p rzy  10 r,p. na f io n tie  w schodnim .* Od 

z?.su tego  w sze lk i ś ad  o nim z a d n ą ł .  Sąd ck ręgo- 
tvy w Sanoku  w zyw a każdego  k tc b y o  życiu jego  miał 
w iadom ość, aby  d z ł o tJtii ęnać Sądow i lub k u ra to ­
ro w i n ieo b ecn eg o  adw . dr. Śą^czce w p rzec iąg u  6 
lie s ię cy  o d  dr.ia og łoszen ia  lego  w ezw ania. Jeż :!: w 

tym czasie  Sąd  n ie  o trzym a Z a d rę , w lad  m ości o 
tyc iu  p g o  u zn a  gt> n a  ponow uy  w niosek M aiji G nr- 
rrucz za  zm arłeg o  a jeg o  m ałżeń stw o  z nią z, w a rt : 
’a ro z w ią z a n e . K uratorem  n icobe  nego  i obrońc 
,v : z ła  m z tie ń sk ie g o  m anu je  Stę udw , d r. S lączkę w 

anoku.
Sąd ok ręgow y  O ddzia ł IV.

Ssnok, dnie 3 czerw ca 1S22. U 40ź
T. 199/22/2. W d ro ie n :e p o stęp o w an ia  ce lem  1-

znan ia  za z m ? rł;g o . M atja  H :)vcz w B m ow ej w nio­
s ła  na  uznan ie  m ęża  iit_.a.<a H .ły  za  za zm arłego  i 
rn a .ż e ś s tw a  z w a iteg o  z mm w ed le  ob rz . gr. k  t  w 
Be lu w ej dnia 23 lm ego  1£05 ze rozw  ązan e . Z  .ze­
znań w nioskodaw czym  i pośw i id cze a ia  Z w ie rz /h a o r  

minn j B euiow ie z dnis £0 niaj.r 1922 w ynika, fc 
Jtefau  H iły cz  jako  szeregów  ec 77 pp . arm ji austr. 
Yidczył na f oh ie  ro ey jsk im  w 1914 roku i d o s ta .

ę o n iew o li ro s y jsk ie j 8kąd  o stam i ra z  p isa t w  
1/T5 ro k u . C d t r g o  czasu  nie m a o nim żad n e j w a- 
d o m c ś  ii zach o d z i w ięc dom niem anie, że n ie  żyle. N , 
pod  t a w e  u staw y  z  3L m am a 1918 Nr. 123 D zpp. 
w araża  się p o s tęp o w an ie  celem  u znan ia  za  zm arłego  
Stefan.'. H a ty c ra  i z aw arteg o  z nim  m a łż e ń s tw a  z? 
ro z w ią z a n e . W y d a ję  s ę  p rze to  ogó lne  w ezw an ie  aby 
u dzie lono  Sądow i lub k u ra to ro w i p. not. D an iłow iczu- 
w w B oryr.i k tó re g o  z a ia z  m u s tan aw ia  się o b ro ń  4 
.vęrła  1; a t e ń s k ie g o  w iadom ości o pow yż wym  e- 
niónym . Sąd tu te jsz y  na  po n o w n ą  p ro śb ę  pn dniu 1. 
mai ca  1923 io .;s!rzygn .e  o  uzna  /iu za  zm arłeg o  i o 
ro zw iązan iu  m a łżeń stw a .

Sąd o  r  gow y O d d z!a ł V.
Sam bor, dn ia  31 iipca 1922. 1307'.

T. 345/22. Adam  M azurkiew icz, syn P aw ła  i F ran ­
ciszki z D ługiego, m iał jako żołnierz 18 pp. um rzeć w 
lecznicy polowej w  P ad w i 6 . października 1919 w skutek ( 
ran. Sad okręgow y w Sanoku w zyw a każdego k to b y  o 
życiu iego miał jakiekolw iek w iadom ości, a b y  dat o  
tem  znać sądow i w przeciągu trzech  m iesięcy. Jeżeli w 
tym  czasie Sąd nie o trzym a żadnej w iadom ości o ży ­
ciu jego na ponow ny w niosek orzeknie, że dow ód 
śm ierci usta loy  został.

Sąd okręgow i’, O ddział IV.
Sanok, 15. grudnia 1922. 11576
T. IV. 19/22/4. Z arządzenie postępow ania celem  u- 

znania za  zm arłego. Józef Jachym , urodzony 20. s ty cz ­
nia 1834 w  Sow inie zam ieszkały  ostatn io  w B ieździe- 
dzy, syn A ndrzeja i M agdaleny w yjechał na w ojnę w 
roku. 1916, a dostaw szy  się do niew oli w łoskiej miał 
tam  w m iejscow ości F e rra ra  um rzeć w roku 1918 i od­
tąd  b rak  o nim w iadom ości. G dy zatem  m.oż.na przyjąć, 
że zaistn ieją w arunki ustaw ow ego domniemania, śm ier­
ci w m yśl § 24. 1. 2 ust. cyw . zarządza  się na wniosek- 
postępow anie celem  uznania Józefa Jachym a zn zm ar­
łego i m ałżeństw o jego z W iktorią z Lachow skich za 
rozw iązane i ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono 
w iadom ości o zaginionym  sądow i albo p. adw . dr. Ga- 
b ryszew skiem u w Jaśle, k tórego ustanaw ia się ku ra­
torem  i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. P o  upływ ie 6 
m iesięcy Sąd na ponow ny w niosek orzeknie osta tecz­
nie o uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , dnia 2. czerw ca  1922. 1157F
T. IV. 147/22/2. Z arządzenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego. W ładysław  _ W ójcik, urodzony 
dnia 25. .wrześnią 1873, syn  Jąkóbą i K atarzyny  a j



„GAZETA LWOWŚKA1' % <daia U , g m k ń a  1922.

T rzcinicy, pow ołany clo wojska w maju 1915, od maja
T917 nie dai o sobie żadnej w iadomości i odtąd wszelki 
słuch o nim zaw inił. Ody zatem  m ożna przyjąć, że za­
istnieją w arunki ru s t a ^ \y c g o  domniemania śm ierci w 
m yśl § 24 uc., za rządza , się mi w niosek Jan;, W ickow - 
skiego postępow anie colom uznania w ym ienionej osoby 
za  zm arłą, a zarazem  ogłasza p f ?  w ezw anie, aby u- 
dzielono w iadom ości o ztranioti /ni Sadow i albo dr. 
Lipińskiem u adw okatow i w Ja.śle, • k tó rego  ustanaw ia 
sie kuratorem . W ładysław a W ójcika w zyw a się, aby 
s ta w ił się p rzed podpisanym  Sadern lub w inny’ sposób 
d a ł znak o .sobie. P o  dniu 15. października 1923 Sąd 
na  ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , dnia. 28. lipca 1922. . 11572
T. IV 170/21/9. Z arządzenie postępow ania celem 

uznania za  zm arłego. N aw iązując do is. uchw ały  z dn. 
17. m arca 1922 r. ogłoszonej w „G azecie L w ow skiej" z 
di-.i? 28. kw ietn ia  1922 Nr. 89 podaje siq ponownie do 
w iadom ości w drodze eclyktu, jak nast.epujc: P aw eł
Bodhenek, syn  P io tra  i A nny z G abryelów , urodzony 
3. czerw ca 1885, w yjechał jako żołn ierz  na w ojnę w 
dniu 1. sierpnia 1914, w alczył na froncie rosyjskim  i 
dostał się. do niew oli i zaginął tam od sierpnia 1915, a 
od tego czasu niem a o nim żadnej w iadom ości. G dy 
zatem  m ożna przyjąć, żc P aw e ł ;Bochenek poniósł 
śm ierć, przeto- po myśli: § 24 uc. zarządza  się na w nkV  
selc L w y B ochenkow ej postępow anie ’ celem uznaiifa 
P aw ła  B ochenka, za  zm arłego i m ałżeństw a jego  z le­
w a z F igarów  za  rozw iązane, a zarazem  ogłasza się 
w ezw nie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginionym 
Sądow i albo p. adw . dr. G abryszew skiem u w Jaśle, 
k tó regrym stanaw ia się kuratorem  i obrońcą w ęz ła  m ał­
żeńskiego do dnia I lutego 192,3. P ó  dniu tym  Sąd na 
Ponow ny w niosek orzeknie o uznaniu za zm arłego.

Sąd ■ okręgowy,  Oddziął  IV,
Jasło , dnia 6. grudnia 1922. 1157.3
T. IV. 1S4/21/3. P ost ępow anie celem uznania za 

ząiąrlego . Jan  M acicchow ski, syn 'Jana i A nastazji z 
W arzyc, urodzony 25. grudnia 1871 w yem igrow ał na 
robo ty  do Niemiec przed 17 la ty  i niema o nim dotąd 
żadnych wiadom ości. 'Przyjm ując, żc zachodzi u staw o­
w e domniemanie z..§ 24 L. 1 uc., w d raża  się postępo­
wanie. celem uznania Jana  M aciedhowskiegn za zm ar­
łego i w ydaje się ogólne, w ezw anie, aby  uw iadom iono o 
zaginionym  Sąd. albo fi. adw . di.. O abryszcw skiego  w 
Jaśle  do 1 roku, poczem  Sąd  rozstrzygn ie  o wniosku.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Jasio , dnia 10. sierpnia 1922. 11574

. U C Y T M l S i

E. "95/22; : licy tacy jny . Na w'i$b‘sek  J lad w ig i 
WaśfcWfeTź"CBiłoSii- odbędzie sic dnia 30. stycznik  1&23 
godz. 10 rano  w Sądzie niżej w ym ienionym  biuro 9 
licytacja realności lwli. 206 ks. gr, gm. S taniątki, sk ła­
dającej się z łąki obszaru  10 arów’ 76 n r .  Najniższa 
cena kupna w ynosi 687.367 Mkp. D okum enta odnośne 
m o ira  przeglądnąć w tu tejszym  Sadzie.

Sąd pow iatow y. O ddział 11.
Niepołom ice dnia 14. grudnia 1922. 11557 1— 3

F. 299/22/5. E dykt licy tacy jny , fta żądanie Szym o­
na H anusa z G rodziska odbędz;e się 13. lutego 1923 o 
godz. 9 rano w Sądzie podpisanym  licytacja realności 
Lwb, 302 gm iny G rodzisko G órne M arcina P y sza  w ła­
snej. N ajniższa oferta poniżej k tó rej sprzedaż  nie na­
stąpi w ynosi 25C.000 M kp. W yciąg h ipo teczny  1 w arun ­
ki licytacyjne prze jrzeć  mm na w Sądzie.

Sąd pow iatow y. O ddział IV.
Leżajsk, 18. grudnia 1922, 11578

A. 514/22/13. W ezw anie dziedziców', k tó rj ch p o b /t  
nie jes t w iadom y. P io tr N owak, rolnik, zm arł dnia 30. 
kw ietn ia 1922 w P orąbce . O statn ie rozporządzenie zna­
leziono. Anna N ow ak, k tórej m iejsca pobytu Sąd nie 
zna, w zy w a się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego zgłosiła się w tym  Sądzie. Po 
upływ ie tego czasokresu  odbedzie się ro zp raw a spad­
kow a p rzy  udziale dziedziców , k tó rzy  się zgłosili I 
ustanow ionego dla nieobecnej k u ra to ra  Józefa Judki z 
Porąbki.

Sąd pow iatow y, O ddział I.
L im anow a dnia 6. listopada 1922. 11555 1— 3

□
Cg. I. 259/22/4. S trona  pow odow a Jan  M iętus ze 

S ta rego  B ystrego  w niosła skargę przeciw  stron ie  poz­
w anej Janow i G ońka o 40 dolarów  am erykańsk ich  Cg. 
I. 259/22/1. A udjencja do ustnej ro zp raw y  zo sta ła  wy­
znaczoną na 1- lutego 1923 godz. 9 pr.zed poł. w' tym  
Sądzie biuro Nr. 97 sala rozpraw  II. piętro. P oniew aż 
miejsce pobytu  stro n y  pozw anej jest nieznane, ustana­
wia się p. D ra D ługopolskiego adw okata  w Nowym 
Sączu kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na  jej 
kosz t i n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się 
nie s taw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd  okręgow y, O ddział I. '
N ow y S ącz  dnia 22. listopada 1922. 11657
C. III. 715/22/1. E dykt. P rzeciw  Izakow i L aser w 

N owym  Jorku , spadkobiercom  hf. p. C iupy W eintraub 
•  » *  Feidze Weintraub z-atn. Homodner i Dawidami 

v~-

] W ein traub  w A m eryce, k tó rych  m iejsce pobytu jest
: tiieznaąe, wniesiono pozew' przez Izrae la  R eibera  o 
| zniesienie w spćlw łasności will. 437 gm. S tan isław ów . Na 
(podstaw ie pozw u w yznaczono rozpraw ę na 29. grudnia 
j 1922 godz. 8.30 sala Nr. 99. U stanaw ia się w celu 
strzeżen ia  .ich praw , ku ra to ra  w osobie P ana M ojżesza 
Leibę W eintrauba w S tanisław ow ie. T enże ku ra to r za- 

i stępy  w ać będzie pczwumycli w rzeczonej sprawne na 
^ieii koszt i n iebezpieczeństw o dopóki oni w Sądzie się 
i nic zatoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują, 
j Sąd pow iatow y O ddział Uf.

S tan isław ów  dnia- 12. grudnia 1922. ■ 11656
Cg. 1. b. 734/22/1. Edykt. H enryka Antonina T u r­

kow ska w niosła skargę  przeciw  Antoniemu Adolfowi 
Ju rkow sk iem u  niew'iadomeinu z miejsca pobytu o roz­
dział od stołu i łoża. Audiencja zo stała  w yznaczona ' na 
'fi. s tyczn ia  1923 godz. 9 rano w tvm  Sądzie biuro Nr. 
U. Po niew aż m iejsce pobytu s trony  pozw anej jes t nie­
znane. u stanaw ia się adw . D ra K ołaczkow skiego w 
/ło ę^o w ie  kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał n a  jej 
koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się 
nie s taw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sad ok ręgow y, O ddział 1.
Z łoczów  dnia 30. listopada 1922. 11652
E. XXVI. 2054/22. E dykt. P aw łow i C saba, p rzem y­

słow cow i naftow em u w e W iedniu w spraw ie egzeku­
cyjnej M ikołaja L utyka przeciw  niemu o w ykreślenie 
ciężarów  toczącej sic p rzed  tut. Sądem  m a być dorę­
czoną uchwała, z  dnia 13. październ ika 1922 1. cz. 
E. XXVI. 2054/22, k tó rą  w ezw ano P a d ta  C saba do o- 
śwLadczenia się ną wniosek egzekucyjny. Pon iew aż 
niew iadom o, gdzie P aw e ł C saba ooecnic przebyw a, u- 
stnnaw ia się w celu strzeżen ia  jego p raw  k u ra to ra  dr. 
Izydora Schneidra, adw okata  w D rohobyczu. T enże ku­
ra to r zastępyw ać będzie P aw ła  C sabę w rzeczonej 
spraw ie na jego koszt i n iebezpieczństw o, dopóki on 
sani w Sądzie się nie zgłosi luli pełnom ocnika nie za­
mianuje.

Sąd pow iatow y'. O ddział XXVI.
D rohobycz, dnia 30. listopada 1922. 11577

* Cg. I. 474/22/1. S trona  pow odow a Jakób  Kędroń w 
M łynczyste.ch i spódnicy w niosła/,skargę przeciw  s tro ­
nie pozw anej Józefow i Kędrontow i o uniew ażnienie 
ustnego ostatniej woli rozporządzenia. Cg, I. 474/22. 
Audjencja do ustnej ro zp raw y  została w yznaczona na 
9. s tyczn ia  1923 godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie biuro 
Nr. 97 śala rozpraw  II. p iętro. Pon iew aż miejsce poby­
tu stro n y  pozw anej je s t nieznane, u stanaw ia sic p. 
adw . dr. D ługopolskiego w  Nowym Sączu kuratorem , 
k tó ry  ją pędzie zastęp o w ał na jej koszt i n iebezpieczeń­
stw o  dotąd, dopóki Ona sam a się nie staw i i nie u sta ­
now i pełnom ocnika

. Sąd  okręgow y, O ddział I. -  ’ «
N ow y Sącz, 12. grudnia 1922. 11575
-/. 1051/22. E dykt. P rzeciw  Iw anow i i W asylow i 

ffurufa, synom  D m ytra w B ukow ie i tow ., k tórych 
m iejsce pobytu je s t nieznane w niesionym  zosta ł do S ą­
du pow iatow ego v Sołotw inie przez  O stapu Honda, 
syna D m ytra  w B itkow ie pozew  o legitym u z § 823 c. 
p. zpn. Na podstaw ie pozw u w yznaczono  audjencję na 
dzień 24. styczn ia  1923 godz. 10. Celem strzeżen ia  p raw  
pozw anych ustanaw ia  się p. dr. Fussa adw okata  w 
Sołotw inie ku rato rem . T enże k u ra to r zastępyw ać  b ę ­
dzie poz\vany'ch w rzeczonej spraw ie na ich koszt i 
n iebezpieczeństw o, dopóki oni yy Sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnom ocnika nie zam ianują.

Sąd pow iatow y.
Sołotw ina, cbnia 13. grudnia 1922. 11579

I dać następujące w arunki: 1) P raw o  obyw ate ls tw a pol­
eskiego. 2) Dyplom dok to ra , m edycyny, up raw niając’/  do 
/w ykony  w a ria  p raktyki lekarskiej w P o lice . 3) Nieska­
zitelny charak ter. 4) Znajom ość języków  krajow ych . 5); 
P rak ty k ę  najmniej dw uletn ią w zaw odzie lekarskim . 6T 
Nie p rzekroczony w iek la t 40. P ierw szeństw o  będą 
mieli kandydaci, k tó rzy  w ykażą  się dw uletnią służbą w 
szpitalu  pow szechnym  po uzyskaniu dyplom u doktor­
skiego. albo egzam inem  fizykackim . Podania w nosić na­
leży do podpisanego W ydziału pow iatow ego w term i­
nie do 15. stycznia 1923.

Z W ydziału R ady  pow iatow ej.
K om isarz rz ą d o w y  Jzrzyn-ow ski.

Rudki grudnia 1922. 11600 I - d

ŁJ.

KON KURSY.
1

L. 2775. O głoszenie konkursu. W ydzia ł pow iatow y 
w T łum aczu rozpisuje konkurs n a  trzy  posady lekarzy  
okręgow ych  z siedzibą urzędow ą w O ttynji, Tyśm ieni- 
cy i w Niżniotwie. Pobory  urzędnika państw . XII. 
stopnia służbow ego w raz  z w szystk im i dodatkam i. P o ­
dania udokum entow ane należy  w nosić do W ydzia łu  po­
w iatow ego  w T łum aczu do dnia 31. grudnia br.

W ydzia ł R ady pow iatow ej.
K om isarz rządow y: p io tr  Szczepański. 

T łum acz dn ia  14. grudnia 1922. 1154t 1— 3
L. 2080. W ydzia ł pow iatow y w R aw ie ruskiej og ła­

sza konkurs, na posady lekarzy  okręgow ych: 1) w Uh- 
now ie, 2) w M agicrow ie, 3) w  L ubyczy  królew skiej, 
z poboram i urzędników  państw ow ych  od XII. do X. 
stopnia płac. T erm in do w noszenia podań up ływ a z 
dniem 31. styczn ia  1923 r. Do podań do łączyć należy 
dyplom lekarsk i (w  w ierzytelnym  odpisie) i kró tk i opis 
życia.

R aw a ruska dnia 15. grudnia 1922. 11662 1— 3
L. 1034. W ydzia ł pow iatow y  RuoecKi rozpisuje ni- 

niejszem  konkurs n ś  dwie posady lek a rzy  okręgow ych 
z siedzibą 1) w  Rudkach, 2) w H orożani w ielkiej z po­
boram i służbow em i XII. stopniu służbow ego funkcjona­
riuszy państw ow ych i ryczałtem  na objazdy służbow e. 
Do okręgu san itarnego  w R udkach, przydzielone są 
gm iny: Ben-kowa W isznia, C hłopczyce, C zajkow icc, Do- 
lobów , D ubaniow ice, H odwisznia, H oszany, Jarem ków , 
Jatw ieg i, K ołbajow iee, Koropuż, M ilczyce, Nowosiółki 
gość., Podhajczyki, R om anów ka, Szcłomiemice, W isto- 
w ice. Rudki. Do okręgu san itarnego  w  H orożaim ie w iel­
kiej przydzielone są gm iny: H orcżąnm a m ała z Saską, 
H orożanna w ielka, Kołodruby, L ów czyce . M anasterzec. 
M osty, Nowosiółki oparskie z Podw ysokSem , Pockw ie- 
rzyniec, P ow erchów , Rumno, R yczychów , Susułów , T a- 
ta rynów , T crszaków . K andydaci ub iegający  się o posa­
dy, m nszą prócz dostatecznej fizycznej zdatności, 
stwierdzonej świadectwem lekarza powiatowego, posią-

S. 30U3. . . ykt. Celem zniesienia konkursu „Union" 
Związku k red y t, i oszczedn. w G ródku .iagjell. dla b ra ­
ku m ajątku, ustaleniia naieżytogici zaw iadow cy  m asy 
przyjęcia do w iadom ości konkursow ego zaw iadow c’’ 
m asy, w zyw a sie w szystk ich  wierzycieli konkursow ych 
do aędjencji na dzień 21. grudnia 1922 o 11 godzinie 
p rzed poł. do Sądu pow iatow ego w G ródku Jagicll. 
O ddział II.

K om isarz konkursow y.
Sąd pow iatow y, O ddział 11.

G róuek Jagiell. 7. grudnia 1922. 11653

'gMORTIY-ZACSEi.

T. IV. 143/22/2. Zarządzenie um orzenia papierów' 
w artościow ych . Na wnioselc W ojciecha K asprzaka z 
T rzydzieża  podejm uje się postępow anie celem um orze­
nia w ym ienionego niżej papieru w a rtc śc io w g o ,. k tó ry  
w nioskodaw cy miał zaginąć i w zyw a się posiadacza 
tego  papieru, aby  go w eiągu 6 m iesięcy od dnia ogło­
szenia niniejszego zarządzenia  p rzed łożył tul. Sądow i 
T a k ie  inni in teresow ani m ająh"zg łosić  sw e zarzu ty  
p rzeciw  w nioskow i. W  razie p rzeciw nym  uznałby Sąd 
po upływ ie tego term inu papier ten za um orzony. O- 
znaczenic papieru w artościow ego: D ow od złożenia
w ystaw iony  ną imię i nazw isko W ojciecha K asprzaka 
przez Polską K rajow ą Kasę P ożyczkow ą O ddział w 
N owym  Sączu w dniu 3. styczn ia  1922 r„ po tw ierdza­
jący, iż w ym ieriony  złożył tam że na tym czasow e po 
św iadczenie na polską pożyczkę do larow ą ną 50 d o la ­
rów'. No. A. 109.689 celem -wymiany tegoż na oryginal­
ną obhgację.

Sad okręgow y inko handlow y. O ddział IV.
N owy Sącz, dnia 20. listopada 1922. 1l56f

Fum . 1353/22. O. Poj. II. 699. Zm iana rejjestru 
■handlowego firm y kupca pojedynczego. W pisano do 
re jestru  handlow ego O A.: Siedzibą firm y: K raków ,
P odgó rze , ul. Legionów  14. B rzm ienie firm y dotąd: 
Adolf Elu lich, hurtow nia szk ła  okiennego, o raz  zakład  
szklarsko-pokostniczy, od tąd: Adoli Ehrlich, zakład 
szklarsko-pokostm czy. Dzień wpisu: 9. listopada 1922.

Sąd okręgow y jakc handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 8. listopad?. 1922. 11342
Firm . 1186. Rg. C VI. 2/5. W pis firm y spółkow ei. 

Do rejestr.u w pisano dnia 28. w rześn ia  1922. S iedziba 
firm y; L w ów . B rzm ienie E rray: Z akłady  graficzne A. 
Hegediis, Spółka z ogr. odpow . P rzedm io t przedsię­
b io rs tw a : w ykonyw aj .te w szelkich robót w chodzących 
w zak res przem ysłu  artystyczm o-graficznego i lito­
graficznego. C zas trwiatrtia spółki n ieograniczony. Ka­
p ita ł zak ładow y  w ynosi 600.000 Mkp. w całości po­

k r y ty ,  sk ładajacy  się z aportu  spólnlka Adolfa Hege- 
diisa, kitóry w niósł urządzenie zakładu litograficznego 
w artośc i p rzy ję te j przez spółników  na 300.000 Mk.
i k w o ty  300.000 Mk. w gotów ce w płaconej. Z aw ia­
dow cy: Z aw iadow cą spółki jest Adolf ETegediis, za ­
stępcą zaw iadow cy  S tan isław  L oew ensti.tr. P o d ite  
firm y następuje  w ten sposób, że pod iw ciśr.ie tem  kib 
w ypisanepi brzm ieniem  firm y położy sw ój podpis za­
w iadow ca Adolf H egediis lu-b zastępca zaw iadow cy 
Stanńslbrw L oew enstein . O bw ieszczenia spółki na.stę- 
puią przez ogłoszenia w „G azecie L w ow skiej". Spółka 
opiera sie na kontrakcie  z d a ty  L w ów , 18. linca 1922 
1 .  rep. 20577.

Sad o k ręg o w y  jako handlow y. O ddział IV. 
L w ów . dnia 13. października 1922. 11412
Firm . 781. Rg. A. II. 111. Zm iany Ftrm. Siedzftia: 

L w ów . B rzm ienie: M ax W ixcl i Syn. Zmieniono na: 
„M ax W ise ł i Syn we Lw ow ie, handel wiń tudzież 
zastęp stw o  b row arów ". D o firm y p rzystępują r k o  
spólnicy: F ry d e ry k  W ixel, D iana W ixel, pozostaje
Ignacy W ixel. Zastęp-stwo firm y: K ażdy ze spółników 
ma p raw o  sam oistnego zastąpienia firm y, a: oodnisttja 
firm ę w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y podpisze 
ją  każd y  ze spólmków sam oistr.ie’. D ala  v pasu: 26, 
c zerw ca  1920.

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów , dnia 12. czerw ca 1920. 11294
F inn . 113/22. sp. I. 60. Zm iany dotyczące firm y 

już w pisanej. P rz y  firmie G artenbcrg  i Schreie-, Nie*. 
g łow ice, w pisano w re je s trze  następu jące zrrAanyt- 
Ignący  G artenberg  i M arceli S d ire y e r , ja/ko w ykazani 
w re jestrze  handlow ym  Sądu okręgo yęgo  w Jaśle , 
upraw toenf 4o zastępstw a  spólnicy orotf, spółki h a o d lo .,
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fwei O artenberg  i Schreier, rafinerii nafty   ̂ i fabryki 
łparafeiy i olejów m ineralnych w Jaś le  udzielają pro­
k u rę  zbiorow ą (ko lektyw ną) p. Adołiow i Schauderow i, 
'buchalterow i i M aurycem u Goldschlagowi, sek re ta rzo ­
w i tejże ifrm y z tern, że ci o statn i upraw nieni będą 
(podpisywać tęże firm ę ko lek tyw nie w ten sposób, że 
pod w yplsanem  ręcznie iub m aszynow o lub w ydruko­
waniem, lub w yciśniętem  zapom ocą stampili! brzm ie- 
9iiem pow yższej firm y obaj sw oje imię i nazw isko lub 
sam o nazw isko  podpiszą z dodatkiem  pre p rocu ra  lub 
iw skróceniu ppa.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.
Jasło , dnia 13. lipca 1922. 11322

r Firm. 1553. Rg. B. I. 314. Zm iany do tyczące firm y 
już  w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 19, paździer­
n ika  1922. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: 
R olska F oresta , spółka akcyjna. Zm iany: Członkiem  
R ady  zaw iadow czej w ybrano  Eurico Allievi, zam iesz­
kałego  w  B ukareszcie.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
L w ów , dnia 1. października 1922. 11291
Firm . 1326. Rg. C. IV. 134. Zm iany do tyczące fir- 

łny  już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 5. w rześn ia  
(1922. S iedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: Z w ią­
zek  rolniczo handlow y, spółka z ogr. odp. w e L w o- 
iwie. Zm iany: D otychczasow i zaw iadow cy spółki Jan 
M ikuszew ski, R yszard  Zaleski, o raz  T adeusz T ur sic i 
ustąpili, a natom iast zaw iadow cam i spótki ustanow ieni 
Zostali: W ładysław  Brodacki.* W ładysław  Jenik, Józef 
G rabow ski, T adeusz  K rzysztofow icz i D r. Jakób  To- 
m alski w e Lw ow ie.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 21. sierpnia 1922. 11290
Firm . 519/22. A. III. 97. W ykreślen ie  firm y. Z  re- 

tes tru  Oddz. A. w ykreślono: S iedziba firm y: Kraików. 
B rzm ienie firm y; G ranit, w y tw ó rn ia  m ateria łów  bu­
dow lanych z sztucznego kam ienia D r. S tefan  Schm idt, 
S tefan  Miitmich, inż. W ładysław  S p e rm  Skutkiem  
zw inięcia p rzem ysłu . Dzień wpisu 15. sierpnia 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II.
K raków , clnia 14. sierpnia 1922. 11328
Firm . 910/22. Oddz. C. IV. 3. Zm iany 1 dodatk i 

odnoszące się do w pisanych już w re jestrze  handlo­
w ym  firm kupców pojedynczych i spółeki. Do re jestru
O ddział C. w ciągnięto co następu je: S iedziba i brzm ie­
nie firm y: W ydaw n ictw o  „Nowej R eform y", Spółka
z ograniczoną odpow iedzialnością w K rakow ie, ul. św . 
Anlny. U chw ałą W alnego Z grom adzenia spólników  z 
'dnia' 8. m aja 1922, L. R. 27312, rozw iązano  spółkę 
i .w prowadzono ją w stan  likwidacji. L ikw idatorem  
Ustanowiono W itolda O strow skiego, k tó ry  podpisyw ał 
będzie firmę w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y 
iz dodatkiem  w likw idacji położy sw ój podpis. W ie­
rzycieli spółki w zyw a się, aby  sw e pretensje  do spół­
ki w przeciągu 3-ech m iesiecy zgłosili u likw idatora. 
Dzień w pisu: 17. sierpnia 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 16. sierpnia 1922. 11329
Firm . 1024/22. Stow . V. 189. Z re jestru  s to w arzy ­

szeń w ykreślono : B rzm ienie firm y: Zw iązek ekono­
m iczny U rzędników , profesorów  ; nauczycieli pow iatu 
politycznego B rzesko  — stow arzyszen ie  za re iestr. z o- 
g raniczoną poręką  w likwidacji. Skutkiem  ukończenia 
•likwidacji. Dzień w pisu: 18. w rześn ia  1922.

Sad  okręgow y jako handlow y. O ddział II.
K raków , dnia 12. w rześn ia  1922. 11330
Firm . 1089/22. Oddz. A. III. 235. W ykreślen ie  fir- 

m y : Z re jestru  oddział A. w ykreślono: S iedziba fir­
m y : KraJców, ul. D ietla 77. B rzm ienie firm y:- Kornblum 
a Feigebaum  handel w yrobów  jubilerskich —  skutkiem  
rozw iązan ia  spółki. Dzień wpisu 9. w rześnia1 1922.

Sąd ok ręgow y  cyw ilny. O ddział II.
K raków , dnia I. w rześn ia  1922. 11331
Firm . 1295/22. Stow . V. 558. Z re jestru  s to w arzy ­

szeń  w ykreślono: F irm a stow arzyszen ia : C hłopsko ro ­
bo tn icze s tow arzyszen ie  spożyw cze w Rybnej, z ogr. 
poręką. Na podstaw ie uchw ały  W alnego zebran ia  
członków  z 26. m arca 1922 postanow iono s to w arzy ­
szenie rozw iązać i w ykreślić  z re jestru . Dzień w pisu: 
31. października 1922.

S?,d ok ręgow y jako  handlow y, Ocfdział II.
K raków , dnia 23. październ ika 1922. 11333
Firm . 1297/22. Oddz. Poj. III. 123. W ykreślenie 

ffirmy. Z re jestru  w ykreślono : Siedziba firm y: K raków . 
'B rzm ienie  firm y: W ładysław  Liebling, p rzem ysł
.d rzew ny  —  skutkiem  zw inięcia p rzem ysłu . Dzień 
w pisu: 30. października 1922.

Sad okręgow y jako  handlowy* O ddział II.
K raków , dnia 26. październ ika 1922. 11335
Firm . 1287/22. Oddz. C. V. 132. Zmiany i dodatki 

[odnoszące się do w pisanych  już w  re jestrze  hamllo- 
iw ym  firm kupców  pojedyńczych i spółek* Do re jestru  
oddzia ł C. w ciągnię to  co następuje: S iedziba firm y

13 brzm ienie firm y: T artak i udziałow e w Trzebini,
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w K rakow ie. 
W ykreślono, zaw iadow ców  B ronisław ą R óżeckiego 

,! T adeusza  L am berta , w ich m iejsce ustanow iono za­
w iadow cam i S tan isław a G nata  i W ojciecha Poga- 

jmy‘ego w Trzebini zam ieszkałych. Dzień w pisu: 31. 
października 1922.

S ąd  okręgow y jako handlow y. O ddział II.
K raków , dnia 20. październ ika 1922. 11336
Firm . 1357/22. O. C. IV. 45. Zm iany i dodatki o d ­

n o s z ą c e  się do w pisanych ju ż ’ w re jestrze  handlow ym  
firm  kupców  pojedyńczych ' \ spółek. Do re jestru  od- 
'dZiał C. w ciągnięto co następuje: S iedziba firm y: K ra­

ków . Brzm ienie firm y: B ankow y zakład aprow izacyj- 
ny, spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w e Lwo­
wie, O ddział w K rakow ie. Na w ainem  zgrom adzeniu 
spólników  z 9. czerw ca  1922 uchw alono rozw iązanie 
i likw idację zakładu g łów nego i filji w  K rakow ie. 
L ikw idatorem  ustanow iono S tan isław a P rzem yckiego 
w e L w ow ie, a zastępcą jego inż. G ustaw a W olfram  a, 
'k tórzy podpisyw ać będą firm ę w ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firm y z  dodatkiem  w likw idacji k tó ryko l­
w iek umieści sw'ój podpis. W ierzycieli spółki w zyw a 
się, ab y  sw e pre tensje  zgłosili likw idatorow i Dzień 
w pisu: 9. listopada 1922.

Sad okręgow y jako  handlow y. O ddział II.
K raków , dnia1 8. listopada 1922. 11339
Firm. 1321/22. A. IV. 76. W pis do re jestru  handio-

porad praw nych i fachow ych. K upować hurtow o, p rze ­
rab iać  i w y tw arzać  a rtyku ły  spożycia i przedm ioty 
ekw ipunku w ojskow ego i dom ow ego i odsp rzedaw ać j e  
swoim członkom , dzierżaw ić i nabyw ać  nieruchom ości 
niezbędne dla spółdzielni, w ydaw ać  pisma, u rządzać 
odczy ty  i pogadanki z zakresu  spółdzielń ości, b rać  u- 
dzial w innych przedsięb iorstw ach  i wogóle zaw ierać  
w szelkiego rodzaju um ow y odpow iadające celom spół­
dzielni. U dział członka wynosi 100 mk.. z czego połow a 
p łatna iest przy zapisyw aniu się do hurtow ni spółdziel­
czej, a reszta, do 4 m iesięcy. Ilość udziałów  jes t n ie­
ograniczona. C zas trw an ia  n ieograniczony. Z arząd 
spółdzielni śk łada się z 3 członków  i 3 zastępców . 
Członkam i zarządu w ybrano : m ajora Józefa L ew ick ie­
go, kapitana Adama Kozłow skiego, m ajora, W ładysław a 
Sikorskiego, zastępcam i: m ajora Dunina, kap itana  Dv-w ego firm y spółfcowej. Do re jestru  oddział A. w ciąg- , . . .

rnęto co następuje: Siedziba firm y: K rąków , ul. Szpi- ^e * m ajora W esołow skiego. C złonkow ie odpow iadają
tahia 20. Brzm ienie firm y: W ytw órn ia  k raw a tek  „M e­
ry" , A. L ebedyński, spółka kom andytow a. P rzedm iot 
p rzedsięb io rstw a: F abrykow an ie  k raw atów  na w łasny 
i cudzy  rachunek, sp rzedaż  hartow na  gotow ych fab ry ­
katów - F orm a spółki: Spółka kom andytow a o p arta  na 
kon trakcie  z d a ty  K raków  28. czerw ca  1922, L, R. 
5359. SpólrŁik osobiście odpow iedzialny: Antoni L ebe­
dyński w K rakow ie, ul. Szpitalna 20 Komandytudcy: 
S tan isław  W róblew ski w  N owym Yorku zam ieszkały  
ź w kładem  200.000 Mkp. Do zastęp stw a  spółki jest 
upraw niony jaw ny  spólnik Antoni Lebedyński. Podpis 
firm y: pod brzm ieniem  firm y spólnik L ebedyński u- 
m ieści sw e nazw isko. Dzień w pisu: 2. listopada 1922. 

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział 11. 
Krakowi, dnia 27. październ ika 1922. 11340
Firm . 1347/22. O. B. I. 150. Zm iany \ dodatki od­

noszące się do w pisanych już w re je strze  handlow ym  
‘firm kupców  pojedyńczych i spółek. Do re jestru  od­
dział B. w ciągnięto  co następuje: S iedziba firm y: K ra­
ków. B rzm ienie firm y: H andlow a spółka akcy jna lm pe. 
P ro k u rę  udzielono Dr. Izydorow i S piererow i w K ra­
kow ie, ul. D ietla 1. 97. zam ieszkałem u. /W ykreślono 
prokurę Dr. A lfreda S tillera. •

Sąd okręgow y jako  handlowy*, O ddział II, 
K raków , dnia 3. listopada 1922. 11341
Firm . 118/22. S tow . C . 203. Zm iany 1 dodatki do 

w pisanych już firm stow . N ależy w pisać w  re jestrze  
stow arz . zarobkow ych  i gospodarczych. Siedziba s to ­
w arzyszen ia : B rygidau. Brzm ienie firm y: S par u. D ar- 
lehenskassen V eretn iiif die D eutschen der ew ang. 
P fargem einde Brigidau in Brigidau, registr. G enossen- 
schaft mit unbeschrank ter H aftung. 1) C złonkow ie dy­
re k c ji. w ystąpili: W alentin  H argesheim er, W aientin
Adam, Johann Issel, Ludw ik A rm brister, Johann Daum, 
H einrich W erle . 2) C złonkow ie dyrekcji w ybran i: Filip 
U nterschiitz, jako  naczelnik, Adolf Muller, jako jego za ­
stępca, H enryk  Sahling, Jakób  U nterschiitz, Jakób  
Lorch, Jan Dauin, jako członkow ie, rolnicy w Brigidau. 
P onow ny  w yb ó r P io tra  W erlego  członkiem  Z arządu 
przyjm uje się do zatw ierdzającej w iadom ości Sądu. D a­
ta  w pisu; 2. listopada 1922.

Sąd  o k ręg o w y  jako handlow y, O ddział IV.
S try j, dnia 13. października 1922. 11455
Firm . 539/21. Rej. A. 412. W pis firm y pojedynczej. 

Do re jestru  w pisano dnia 19. kw ietn ia 1922. S iedziba 
firm y: G orliczyna. B rzm ienie firm y: Jan  T w orek .
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: P rzem y sł gospodnio-szyu- 
karski. P o s ia d a c z :. J a n  T w orek  w G orliczynie. Podpis 
firm y: firm ę podpisyw ać będzie posiadacz firm y w ła ­
snoręczn ie  sw ojem  imieniem i nazw iskiem .

S ąd  okręgow y, O ddział V.
R zeszów , dnia 15. kw ietn ia  1922. 11473
Firm . 1137. stow . VII. 349. W pis firm y spółdzielni. 

Do re jestru  w pisano dnia 16. październ ika 1922. S iedzi­
ba  firm y: L w ów , B rzm ienie firm y: H urtow nia spół­
dzielcza O. K. Nr. VI. w e L w ow ie z  odp. udziałam i. 
Cel p rzedsięb iorstw a: zaopatryw an ie  w szystk ich  spół­
dzielni w ojskow ych, znajdujących się na teren ie  kor- 
puśnego okręgu w niezbędne to w ary  jak rów nież i dla 
koordynow ania ich działalności i udzielenia im stałych

do w ysokości zdeklarow anych  udziałów . W szelkie w y ­
m agane przez p raw o  ogłoszenia będą um ieszczane w 
czasopiśm ie „Polska Zbrojow nia". Podpis firm y: Pod 
w yciśniętą stam pilją stow arzyszen ia  dw aj członkow ie 
zarządu  um ieszcza sw e podpisy. Spółdzielnia1 ma Rade 
nadzorczą, k tó ra  składa się z 9 członków  i 3 zastęp ­
ców. Rok obrachunkow y od 1. lipca jednego roku do 1. 
lipca drugiego roku. P rzep isy  o likwidacji zgodne z n- 
s taw ą  o  spółdzielniach.

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział IV. 
L w ów , dnia. 9. październ ika 1922. 11423
Firm. 562. Rg. B. I. 228. Zm iany dotyczące firm y 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano 7, maja 1921. S ie­
dziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Fabryka gipsu i 
w yrobów  ceram icznych daw niej Józef y F ran z  i synów , 
spółka skc . w e Lw ow ie. Zmianę prokury  udzielano J a ­
now i M ikesow i w e Lwow ie.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV. 
L w ów , dnia 7. m aja 1921. 11505
Firm . 402. Rg. C. I. 202. Zm iany i dodatk i do w pi­

sanej już firmy. D« re jestru  w pisano dnia 20. kw ietnia
1921, Siedziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: T o w a­
rzy stw o  górnicze Telluria, spółka z ogr. por. w e L w o­
w ie. Zm iany: Z aw iadow ca .W ładysław  Komornicki i 
proifcurzysta T adeusz W iktor ustąpili. W  ich miejsce 
uStanow8oń|i zaw iadow cą Kaitimierzai P rzy b y  s ław ­
skiego, w iceprezesa Tow . Kred. Ziem. w e L w ow ie, ul. 
K opernika 4a i nadano  p rokurę  D r. Ludw ikow i Roeh- 
rowi, adw . w e L w ow ie, R om anow icza 1.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 8. kwietnia; 1921. 11483
Firm . 1421. Rg. B. I. 216. Zm iany do tyczące firmy 

już w pisanej. Do 're je stru  w pisano dnia 30. w rześn ia
1922. S iedziba tirm y zakładu g łów nego K raków , iilji 
w e Lw ow ie. B rzm ienie firm y: „W aw el", spedycyjno- 
tran sp o rto w a  i handlow a spółka akcyjna w  K rakow ie. 
Zm iany na zasadzie  postanow ienia M inistrów  prze­
mysłu, hndlu i skarbu w W arszaw ie  z dnia 18. m arca 
1921. P P . 1360 pow iększono kap ita ł akcy jny  o 
30,000.000 Mkp. na zasadzie postanow ienia M inistrów  
przem ysłu , handlu i skarbu w W arszaw ie  z dnia 27. 
lipca 1921. Nr. 559, pow iększono kap ita ł zak ładow y  o 
dalszych 8,000.000 Mkp.. zaś n.a podstaw ie jaostano- 
wien M inistrów  przem ysłu , handlu i skarbu w  W ar­
szaw ie z dnia 30. kw ietn ia  1922 Sp. 0874. spr. 559. 
podw yższono kap ita ł zak ładow y o dalszych 22.000.00C 
Mkp., tak, że obecnie kap ita ł akcy jny  w ynosi 70 mil­
ionów , podzielonych na 140.000 sztuk  pełno i w  go­
tó w ce  w płaconych na okaziciela1 opiew ających akcji, 
k ażd a  po 500 Mkp. imiennej w artości.

Sąd ok ręgow y  jako  handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 14. w rześn ia  1922. 11482

es n d a i j r s t a  Polaczek
Sambor. — Ilustrow ane  

cenniki darmo.

Reklama, 
dźwignią 

handlu!
O G Ł O S Z E N I E .

K raków , dn ia 11. grndnia 1932.
N a  podstawie zezwolenia Ministerstwa Przemysłu 1 H a n d l u  oraz Sksrlin w  Warszawie 

z dnia 2 7. listopada 1 92 2 L. 5 7 1 , J A W O R Z N I C K I E  K O M U N A L N E  K O P A L N I E  W Ę G L A  S. A.
w  K r a k o w i e  nodnoszu z d n i e m  * 1. grndnia 1 92 2 dotyrliezasowy Kapitał akcyjny S O , O O O . O O O '_
Mp. na 4 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 -—  i w  t y m  «;ia rozpisują n o w ą  E M I S J Ę  pod następującymi w a r u n k a m i :

1) E m isja  o b ecn a  o bejm u je  320,000.000-— Mp. p o d z ie lo n y c h  ua  640.C00 sztuk akcyj po  500 Mp 
im. w art .  każda.

2) W s z y s tk ie  n o w e  akcje  p rze z n a c z o n e  s ą  d la  daw nych akcjonariuszy drogą  p raw a  n ob oru  
w  ten sp osób , iż  p o s ia d a n ie  j ed n e j  s tarej  akcji daje  p r a w o  poboru ne 4 ak cje  n o w e ,  po cenie  em i­
syjnej 1 0 0 0 * — Mp. za sztukę.

3) R ó w n o cześn ie  z p o w y ż s z ą  k w o tą  z ło ż o n ą  być m a  k w o ta  Mp. 10O  tytu łem  zw rotu  p rocen ­
tó w  do 31j grudnia 1922 podatku g i e ł d o w e g o ,  o r a z  rz ąd o w ej  n a leźy tośc i  cm i yjnej.

4) P raw a p ob o ru  należy  z g ła s z a ć ,  pod rygorem  utraty, przy p rzed łożen iu  oryg in a ln ych  akcy> 
(same p łaszcze ,  bez ark u szy  k uponow ych) ,  w  cza s ie  do 3 0 .  s ty czn ia  1923 w Biurach g łó w n e g o  Zarządu  
w K rakow ie, ul. Krupnicza 1. 5.

N a d to  b ęd z ie  o tw a r te  w c z a s ie  od  23 do 3 0 .  s ty c zn ia  1923 p o m o c n ic z e  B iuro su b sk ry pc y jn i  
w e  L w ow ie ,  w Prezydjum M agis tratu  m. Lwow a.

Akcje będ ą  P.T. Subskrybentom  n a ty ch m ia s t  z w ró con e  po uw idoczn ien iu  n a  nich w y k o n a n e g o  
p r a w a  poboru.

5) P e łn a  k w ota ,  n a le ż ą c a  s ię  za  n o w e  akcje, w y n o s z ą c a  za  sztukę w e d łu g  ok reś len ia  w  ust. 
2-cira Mp. 1 1 0 0 - —, p o s ta w io n ą  być ma najpóźniej d o 'd n ia  30 .  s ly r z n ia  1S23 bez  ja k ich k o lw iek  potrą  
ceń, do d yspozycj i  Spółk i w Polskim Banku K rajowym  w  K rakow ie  lub w e  L w ow ie ,  na o tw artym  w 
tychże B nkach rachunku subskrypcyjnym.

6) Akcje n o w e  up raw n ion e  są  do d y w id en d y  od  1. lipca 1921
7) Z g ło sz en ia  prawa poboru, n ie w y k o n a n e  w  p -zep isa n ym  term inie , łu b  tak ie ,  c o  do k tórych  

nie w p ła c o n o  w  term inie pełnej ceny em isyjnej  Mp. IOOO — i kw oty  Mp. IO O  — określonej w  ust 
S-cim, nie będą uw zględtt ione-

8) A kcje n ierozebrane  dro gą  p raw a p ob oru  p rzez  daw nych akcjonarjuszy ,  b ę d ą  przydzie lone  
w ed le  u zn an ia  Zarządu.

JAWORZNICKIE KOMUNALNE KOPALNIE WĘGLA S.A w  KRAKOWIE.
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